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PARYŻ (PAT) — Wczoraj 
w nocy Tulon był ponownie wi 
downią krwawych rozruchów. 
W ciągu kilkunastu godzin, t. j. 
mniej więcej od godz. 7sej wies 
czorem do godz. Jsej rano mias 
sto było terenem prawdziwej 
walki rewolucyjnej. Ulice znaj: 
dowały się pod obstrzałem ogs 
nia rewolwerowego i karabino» 
wego. 

Faktyczne zajścia rozpoczęły 
się w czwartek o godz. 15:ej, 
t. d w tym czasie, gdy w Breście 
odbywał się pogrzeb zabitego 
robotnika. Hasło do rozruchów 
dali robotnicy zakładów piros 
technicznych, którzy w liczbie 
ilf pracę, udając się 
pochodem do miasta. 

W kilka godzin później dołą: 
czyli się do nich robotnicy arse 
r morskiego, którzy również 
porzucili pracę na znak solidare 
ności z robotnikami w Breście. 
Grupy robotników, które roze 
poczęły się gromadzić na pla: 
cach, zaczęły atakować gwardję 
ruchomą. 


Przyjazd min.Becka 


do Helsinek 

HELSINKI. (PAT) — Wssoraj prsy 
był do Helsinek na pokładzie „Cieszy 
na“ min. Beck z małżonką oraz pp. 
dyr. Łubieńskim i sekretarzem Fryds 
rychem, którym towarzyszą również 
małżonki. 

Min. Beck przybył w mundurze 
członka polskiego oficerskiego jacht 
klubu. Przy powitaniu min, Hackzell 
wręczył p. Beckowej bukiet białych i 
czerwonych róż. 

Po krótkiej rozmowie z min. Hacks 
zellem i przedstawicielam! społeczeń” 
stwa fińskiego i polskiego, minister 
Beck odjechał samochodem wraz z to 
warzyszącemi mu osobami do Grand 
Hotelu, gdzie zamieszkał. 
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Zwiększa się liczba zabitych i rannych 


Widok zgromadzonych oddzia 
łów policji i gwardji ruchomej 
wyraźnie podniecał manifestane 
tów. Z tłumu obrzucano szeregi 
gwardji kamieniami, butelkami, 
wyrywano bruk, dla zdobycia 
materjału do walk. (Coraz czę: 
ściej poczęły padać strzały res 
wolwerowe. Konna gwardja ru 
choma kilkakrotnie szarżowała. 

O godz. 8:ej wiecz. naliczono 
już 22 rannych. Miasto przedsta 
wiało obraz zniszczenia. Szereg 
sklepów żywnościowych, kone 
fekcyjnych, magazynów z bižu. 
terją oraz wiele kawiarń i kinos 
teatrów zniszczono i zdemoloe 
wano. Grupa młodych ludzi zde 


molowała i zniszczyła redakcję 
„Le Petit Var“. Przy zdobywa: 
niu ogrodu miejskiego, gdzie 
schroniły się liczne grupy manie 
festantów, policja napotkała 
na zdecydowany opór. 
Wywiązała się prawdziwa 
walka jednakże rozruchy przy- 
brały najbardziej krwawy cha- 
rakter około godz. 9-ej wieczo 
rem gdy władze bezpieczeń- 
stwa, rozpraszając manifestan- 
tów, wkroczyły na teren stare- 
go miasta, w dzielnicy robotni- 
czej. Tutaj rozgorzała prawdzi- 


wa walka uliczna. 


Ze wszystkich okien i dachów 
poczęły padać na oddzialy gwar 


dji ruchomej kamienie, szkło, 
wszystko, co mogło służyć do 
zatakowania, Przybywało ran- 
nych, Ludność poczęła ustawiać 
wzdłuż ulic barykady, aby prze 
szkodzić posuwaniu się oddzia- 
łów. Z okien i z barykad coraz 
częściej padały strzały. 
Walka toczyła się w komplet 
nych ciemnościach, gdyż rewo- 
lucjoniści poniszczyli wszystkie 
latarnie. W czasie tego zdoby- 
wania dzielnicy robotniczej zo- 
stał cieżko ranny inspektor po- 
licji. Zdobywanie dzielnicy ro- 
botniczej trwało kilka godzin. 
Ponieważ oddziały konne nie 
mogły działać naskutek zagro- 


Ameryka odmawia Włochom kredytów 


Brak zaufania do ojczyzny Mussoliniego 


LONDYN (PAT) — Wielkie wras 
żenie wywołała w Londynie wiado» 
mość, jakoby banki amerykańskie od 
mówiły Włochom kredytów na zakup 
bawełny. Ze strony włoskiej aamierzo 
ne być miało zakupienie około pół 
miljona bel bawełny, przyczem ims 
porterzy włoscy żądali kredytu rocze 


nego. 

Gdy im tego odmówiono, importerzy 
włoscy zniżyli swe żądania do kredys 
tów Gmiesięcznych, ale dyrekcja bane 
ku dla eksportu i importu w Waszyng 
tonie, finansująca tego rodzaju zaku 
py, odrzucić miała nawet żądanie 6. 
miesięcznego kredytu. 


Wysuwano argument, że wobec wło 
skich przygotowań do wojny, udziele 
nie kredytów na okres 6-miesięczny 
byłoby niewskazane, albowiem okazać 
się może, iż firmy amerykańskie nie 
będą w stanie zlikwidować swych nas 
leżności od przędzalników włoskich w 
ciągu tych 6 miesięcy. 


Miedzynarodowa afera rozwodowa 


Po ustaniu bezprawnych roz 
wodów prawosławnych wsku- 
tek wkroczenia władz prokura- 
torskich, nie notowano od dłuż- 
szego czasu żadnych zatargów 
na tem tle. Jak się okazuje, za- 
łatwianiem formalności rozwo- 
dowych dla obywateli polskich 


zajęły się różne sekty: zagra- 
niczne. Ostatnio poczęły maso- 
wo napływać do obywatelek pol 
skich wezwania konsystorskie i 
pisma rozwodowe, wysyłane 
przez sektę starokatolicka cer- 
kiew (Split, Jugosławia). Sek- 
ta „Starokatolicka Cerkiew“ 


nie jest prawnie uznanem w 
Polsce wyznaniem, to też ad- 
wokaci pokrzywdzonych roz- 
wodami, nadesłanemi z zagrani 
cy. występuja do władz sądo- 
wych i Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych przeciwko machi- 
nacjom sekty ze Splitu. „ 


Tajemnicze postrzelenie w Warszawie 


Gdy wczoraj w rannych go- 
dzinach 24-letni Zbigniew Brze- 
ziński (Siewierska 14), grafik, 
wracał do domu, zauważył 2 
meżczyzn, którzy. skierowali się 
w jezo strone. Wówczas Brze- 
ziński wpadł do bramy domu 
Siewierska 9 i ukrył się na klat 
ce schodowej I-go piętra. Dwaj 
mężczyźni podążyli tam za 
Brzezińskim, poczem jeden ode 
zwał sie „Aha. mamy Cię, płasz 
ku. Chodź z nami. to ci damy 
samosąd '. A 

Ująwszy Brzezińskiego pod 
ręce. sprowadzili na parter, 
RE jeden z nich wia a 
ofiary, Gdy ranny upadł, spre 
cy rzucili się do woieczki ui. Bie 


dnika do kin: 


dia Czytelników 


„Adria“, „Atlantic“ 


lub „Bagatela“. 
„Ostatnich Wiadoności kraktwsbich* 
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wierską w kierunku Szczęśliwic 
kiej. 

Po krótkim pościgu sprawców 
ujęto na rogu ul. Białobrzeskiej 
i Przemyskiej, oddając w ręce 
policjanta. Zatrzymani nie sta- 
wiali oporu i oddali rewolwery. 
Aresztowanych przeprowadzo- 
no do 23-go komisariatu, gdzie 
okazało się, że są to: Marian 
Walicki. stolarz (Mokotowska 
Nr. 28) i Zygmunt Dziarmaga 
(Mysłowiecka 5), student uni- 


wersytetu im. Marsz. Piłsujskie |Ści i że Brzeziński 


go. 

Z przeprowadzonego docho- 
dzenia okazało się. że obydwaj 
posiadali rewolwery bez pozwo 


lenia. Sprawcą postrzelenia B. 


wit.. 


? 3» 


był Dziarmaga. Aresztowani po 
zostali do dyspozycji sędziego 
śledczego. Lekarz Pogotowia 
stwierdził u Brzezińskiego ranę 
postrzałową prawego ramienia 
nawylot. Po opatrunku, B. prze 
wieziono do szpitala Dz. Jezus. 
..,* 


Jak się okazuje, Dziarmaga 
pożyczył swego czasu Brzeziń- 
skiemu 700 zł. Twierdzi, iż pie- 
niądze te posiadał z oszczędno- 
nie chciał 
mu tych pieniędzy zwrócić. 
Dziarmaga był bezrobotny. nie 
posiadał żadnych dochodów, 
wobec czego summa 700 zł. nie 
mogła być jego własnością. To 


też Przypomnieć należy, iż 
Dziarmaga w roku 1934 był ad 
ministratorem czasopism „Po- 
daj dalej”, legalnej „Sztafety”, 
następnie zaś nielegalnej „Szta- 
fety“. Qperował pieniedzmi, in 
kasowanemi z kolportażu. 
Należy sądzić, że właśnie z 
tych pieniędzy udzielił pożyczki 
Brzezińskiemu. W związku z 
represjami w stosunku do „Szta 


fety", Brzeziński chciał wvko- 
odmawiał 
zwrotu długu, wiedząc, że Dziar 
dochodził 
swych praw w drodze sądowej. 

Takie jest podłoże postrzele- 
nia Brzezińskiego na ul. Siewier 


rzystać sytuację iÍ 


maga nie będzie 


skiej. 


dzenia dróg, dzielnicę tę otoczo 
no i zażądano pomocy wojska. 
Do akcji przystąpiły dwa bata- 
liony 'strzelców senegalskich i 
kompanja strzelców morskich. 
O godz. 2-ej nad ranem władze 
bezpieczeństwa zażądały od 
władz wojskowych szeregu re- 
ilektorów, któremi oświetlono 
ulice, a zwłaszcza dachy do- 
mów, gdzie ukrywali się ataku- 
jący manitestanci. Rewolucio* 
niści starali się również kilka- 
krotnie opanować pocztę oraz 
aworzec kolejowy. 

Ataki te odparto. jednakże 
pocztę, dworzec oraz gazownię 
elektrownię i prefekture morską 
otoczono oddziałami strzelców 
senegalskich. 


PARYŻ (PAT) — Bilans roz 
ruchów w Tulonie przedstawia 
się. jak następuje: zabito 2-ci 
manifestantów: Józefa Liraud į 
Henryka Ercoli. Liczby rannvch 
trudno jest ustalić. Według do- 
niesień prasy, około 200 osób 
ludności cywilnej odniosło ra- 
nv. Trzech rannych znajduje się 
w ciężkim stanisy 

Według komunikatu urzędo: 
wego, wśród władz bezpieczeń- 
stwa odnieśli rany dwaj inspek 
torowie, 7 żołnierzy oraz 10 po 
licjantów. Władze dokonały sze 
regu aresztowań. 

Aresztcwano 68 osób. z czegc 
18 pod zarzutem aktów gwałtu 
w stosunku do przedstawicieli 
władz bezpieęzeństwa, 24 zaś 
za nieposługżeństwo wobec po- 
licji, as 


PARYŻ (PAT) — Havas do- 
nogi: Dochodzenie stwierdziło, 
że fmcydenty w Brescie i Tulo- 
nie $ą potępiane przez syndyka 
ty robotnicze, zajścia te bvłv 
wywołane przez mety, które 
przedostały się do robotników 
w arsenale. 

Straż w arsenale nie atakowa 
ła na bagnety, nie kierowane 
przeciw manifestantom ani w 
Tułonie. ani nigdzie senegalczy 
ków. 

Z 89 aresztowanych tvlko 12 
osób miało ponad 20 lat. 

Winowajcy rozruchów beda 
ukarani w drodzą sądowej. ə 


niektórzy administracvinie. 
U EE OJ 


Niebezpieczny stan 
zdrowia 
pik. Głogowskiego 

W stanie zdrowia szefa kan- 
celarii wojskowej p. Prezuden- 
ta Rzplitej płk. Głogó 3 
nie zaszła w dniu dzisiejszy 
j zmiana, j 
_ Stan chorego. jęst,nadal bat- 

„sid 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Jak żyje kupiectwo warszawskie? 


Tandeciarz -Oróg solidnego sprzedawcy 


Koszule odchodzą najlepiej 
wtedy, kiedy jest ciepło. Lu- 
dzie się pocą, z chęcią zrzucają 
marynarki i wówczas dopiero 
przypominają sobie najczęściej, 
że brak im najważniejszej czę 
ści konfekcynej: Całej, czystej 
| przyzwoitej koszuli. _ 

W branży, bieliźniarsko-kon 
fekcyjnej nazywa się to sezo- 
nem. Ale niestety obecne upa- 
ły jeszcze tak dalece widocznie 
nie zaważyły na tranzakcjach 
skoro w sklepie bieliźniarskim 
zastajemy t. zw. „puchy *, 

Cicho jest i spokojnie. Za ład 
ną polerowaną ladą siedzi p. 
Stanisław Józefowicz i zajęty 
łest odczytywaniem ostatnich 
gazet. W stosunkowo  obszer- 
nym sklepie pracują tymcza- 
sem dwie bieliźniarki. Jedna ob 
rabia ręcznie. druga szyje na 
maszynie. Mamy widocznie 
szczęśliwą rękę bo oto zjawia 
się w progu sklepu wysoki, 
starszy jegomość, 

— Ja przychodzę do pana z prośbą 
panie Józefowicz. Pan mnie musi do: 
pomóc, bo inaczej nie dam sobie ra: 
dy. Pan mi musi pożyczyć igłę z białą 
nitką. 

— Jeśli tylko tyle, to zawsze mogę. 

— Pan czytał ostatnie gazety? Tego 
pan na pewno nie czytał. Pan sobie 
wyobrazi, cygana zamordował pies. 
Cyganka chciała ukraść dziecko, to 
pies jej nie pozwolił i przewrócił ją 
ńa ziemię. lo potem wszedł cygan. 
I jak bn widział, że pies nie pozwala 
ukraść, to on się na niego porwał i 
jego kopnął. To pies miał dość. Roz: 
złościł się na niego i zagryzł go, Mia: 
łem satystakcję jak to czytałem! Tych 
wszystkich eyganów powinni naresz: 
cie wystrzelać| 

Klient wyszedł. Ale wzamian wszedł 
nowy. 

— Ciepło jest! — rzekł, zatrzymując 
się na progu. — Można nawet powie: 
dzieć, że jest dosyć ciepło, 

— Przepraszam pana — zapytujemy 
pana Józefowicza — a tacy prawdzi= 
wi klienci do pana nie przychodzą. 

— Dopiero po południu. Bo to 
prevere kupują u mnie mężczyźni, 
tórzy mają czas dopiero wtedy, jak 
wychodzą z pracy. 

— Jak idą interesy? 

— Zle idą. Klienci przyzwyczaili 
się do tandety. Do przyzwoitego 
sklepu mało kto przyjdzie, bo zdaje 


mu się, że przepłaci. A tymczasem tan 
deciarze robią interesy. Często się np. 
klientowi zdaje, że kupuje ten sam to 
war od żandeciarza za niższą cenę niż 
w sklepie, i nie wie nawet, jak spryt 
nie jest oszukiwany. 

— Na czem takie oszustwo polega? 

Na normalną koszulę potrzeba jest 
trzy metry materjału. fandechrz da: 
je naturalnie tylko dwa i pół i już ma 
na tem dwa złote zarobku. Klient się 
na tem nie poznaje, bo każda koszu» 
la jest sprasowana i złożona. Tak sas 
mo u tandeciarza jak i w porządnym 
sklepie. Dopiero w domu, jak ją za” 
kłada, to dziwi się, że tak bardzo us 
tył, albo, że koszula jest dla niego nie 
co za ciasna. 

Większość ludzi zresztą nie zdaje 
sobie z tego sprawy, Dopiero jak raz 
kupi przyzwoitą, dobrze skrojoną i 
dobrze uszytą koszulę, to przekonuje 
się jak koszula powinna wyglądać. 

Drugi sposób nabierania polega na 
tem, że tandeciarz wogóle nigdy nie 
pierze bielizny tylko brndny materjał 
prasuje i tak oddaje klientowi. Jest za 
tem naturalne, że taka walka tande: 


ciarza z kupcem solidnym odbija się 
na obrotach w sklepach porządnych. 

— Czy to jedyna bolączka branży 
bieliżniarskiej? 

— Proszę pana, żebyśmy chcieli wy 
powiedzieć wszystkie bolączki, to trze 
ba byłoby nic nie robić tylko przez 
kilka dni opowiadać. Mamy jednak 
takiego mola, który gryzie nas w spe 
cjalnie dotkliwy sposób. Jest to pos 
tajemny handel i potajemna wytwór: 
czość bielizny. Istnieje cała masa ta" 
kich przedsiębiorców, których fabry: 
czki mieszczą się wprost pod schoda:» 
mi. Ludzie ci, ani nie płacą podatków, 
ani nie związani są żadnemi świad: 
częniami, a zato obroty mają wprost 
niesłychane. Ponieważ materjały bies 
rzemy wszyscy od jednych dostawe 
ców, to nie trudno nam sprawdzać ich 
obroty. Tacy przedsiębiorcy z pod 
schodów potrafią zakupywać takie sa 
me ilości towarów, co największe bies 
liźniarskie sklepy w Warszawie. 

— A handel po godzinach dozwos 
lonych? 

— To jest nasza plaga! Muszę panu 
tutaj stwierdzić, że o ile dotychczas 


praktykowały to mniejsze sklepy na 
peryferjach, o tyle obecnie posuwają 
się do tego oa sklepy w śród: 
mieściu. Bo trudno. Nie obsłuży kli: 
enta po godzinach dozwolonych to go 
straci, bo klient pójdzie do innego 
sklepiku, gdzie kupi koszulę z dwóch 
i pół metrów materjału za cenę tańszą 
i straci raz na zawsze klienta. Istnieją 
takie sklepy, które nawet w budżecie 
wstawiają sobie pozycje na kary ads 
ministracyjne za sprzedaż po godzis 
nach dozwolonych, tak dalece przy: 
zwyczaili się do tego rujnującego nies 
tylko nas, ale i wszelki uczciwy hans 
del procederu. 

— Czy obroty dużej uległy zniżce? 

— W porównaniu do lat ubiegłych 
o dwadzieścia procent. I miejmy nas 
dzieję, że zmniejszą się i w roku nas 
stępnym. Na poprawę narazie zupeł« 
nie się nie zanosi. 


Rozmowę naszą przerwał 
klient. Właśnie ten sam, który 
opowiadał o tem uduszeniu cy- 
gana. Przyszedł zwrócić poży- 
czoną igłę z nitką. 
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a powstaje często wskutek zaburzeń 
ukiadu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołują stępienia | za: 
niku wrażliwości nerwów. oraz nie po 
woduja przyzwyczajenia. 

Zioła Magistra Wolskiego „Pasive= 
rosa" zawierają znaną roślinę egzo- 
tyczną, o wybitnych własnościach u- 
spakajających Passiflorę (Kwiat Me- 
ki Pańskiej), Łagodzą one zaburzenia 
systemu nerwowego, (nerwicę serca, 
bóle i zawroty głowy. uczucie niepo- 
kojų histerje) i sprowadzają krze- 
piący, naturalny sen. Ze względu na 
swe łagodne działanie, pozbawione 
szkodliwych wpływów ubocznych 
moga być stosowane bez obawy przy 
zwyczajenia, przez wszystkich, bez 
różnicy wieku. 

Zioła ze znak. ochr. PASIVEROSA* 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 


Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 


Lekarz przywiózł zwłoki pacjentki 


po dokonanym nieudolnie zabiegu 


Prokurator Sądu Okręgowe: | 
go w Warszawie wniósł wczo»! 
raj akt oskarżenia w sprawie | 
dzra N. i akuszerki W. — o mol 
umyślne spowodowanie śmier* 
ci pacjentki D. w związku z do 
konanym zabiegiem spędzenia 


płodu. 

Według aktu  okskarżenia 
wypadki potoczyły się jak na» 
stępuje: 


W lutym bieżącego roku do 
lekarza + ginekologa daa N. 
zgłosiła się pacjentka, uskarża” 


jąc się na silne bóle w dolnej 
części brzucha. 

Po zbadaniu dr. N. stwiere 
dził u pacjentki objawy ciąży, 
a niezależnie od tego chorobę 
kobiecą. Lekarz uznał, iż chora 
winna się poddać operacji, a 
przedewszystkiem z uwagi na 
to, że stan zdrowia pacjentki 
nie pozwala na odbycie ciąży, 
zalecił niezwłoczne jej przerwa: 
nie. 

Pani D. nie posiadała dosta: 
tecznych środków pieniężnych 


1 sprawa uległa zawieszeniu. 
Tymczasem ciążą postępowała 
naprzód. 

Po kilku tygodniach dr. N. 
został wezwany do mieszkania 
akuszerki W. celem udzielenia 
nagłej pomocy lekarskiej. 

Dr. N. po przyjściu stwier: 
dził, że chorą, przebywającą u 
akuszerki jest właśnie jego b. 
pacjentka pani D. 

Stan zdrowia był niebezpiecz 
ny. Na chorej dokonano zabie 
gu przerwania ciąży, ale w spo 


Janusz Kmicic tłumaczy sny 


naszym Czytelnikom 


P. STEFAN R. Nr. 23 tak opisuje 


swój ciekawy sen: 


Galerja dziwów 


TT 


Śmiertelny marsz 


Rosyjski car Paweł I-szy zna 
hv był ze swych nagłych i 
nieobliczalnych kaprysów oraz 
wybuchów gniewu. 

Pewnego ranka w 1779 roku, 
t czasie przeglądu swej gwar- 
dii przybocznej, car zmarszczył 
$ie groźnie na widok źle oczvsz 
czonego guzika na żołnierskim 
mundurze. 

Twarz jezo sponsowiała z 
gniewu i krzyknął: 

W prawo zwrot! Marsz! 

— Dokąd, Wasza Cesarska 
Mość? — zapytał oficer. 

— Na Sybir! 

Bez słowa protestu gwardia, 
składająca się z czterystu lu- 
dzi, ruszyła na Syberię. w dro 
pe długości 2.000 mil. w odlud 
ne pustkowia, bez żywności. 
niezbędnych przedmiotów, w 
lekkiej odzieżv. 

Ślaćc po nich zaginął. 


Dobrane pary 


Sędzia J. C. Davis w Dillon 
Courtv. udzielił od połowy lu- 


ada polowy. kwietnia 1931 


UWAN A 


r. Ślubu cywilnego parom, któ 
tych nazwiska w przekładzie 
polskim brzmią, jak następuje: 

Ransome Niebieski i Elżbieta 
Czerwona. 


Russian Biały i Marja-Anna 
Czarna. 

Natan Zielony 1 Armanda 
Bronzowa. 

Salomon Szary i Józefina 
Pomarańczowa. 


Navy Niebieski i Aurelja Cze 
koladowa. 

Józef Płowy i Blanka Orze- 
chowa. 


Kobieta z temperamentem 


Pani Teresa Vanghu. kobieta 
24-letnia, staneła przed sądem 
w Sheffield pod zarzutem biga 
mii. 

W toku przewodu sadowego 
pani Vanghu przyznała się do 
Ol zawartych małżeństw poza 
nierwszem. legalnem. 

Meżów zdobywała w Anglii. 
w Niemczech i w Południowej 
Afryce. 

Wszystkie te małżeństwa za 
warła w przeciągu lat pięciu. 


„Miałem taki oto straszny sen. 

Będąc nad rzeką Narwią, gdzie 
mieszka mój ojciec, byłem świadkiem 
okropnego wypadku. Oto mój ojciec 
z sąsiadem i mała jego córeczka poe 
jechali łodzią na przejażdżkę. Wtem na 
środku rzeki zaczęła łódź tonąć, a mój 
ojciec był przy sterze. Sąsiad zaczął 
krzyczeć, żeby łódź skierować do lą 
du i ojciec tak zrobił, ale jak się to sta 
lo, to sam nie wiem bo w ostatniej 
chwili lódź zawróciła na środek rze» 
ki i zatonęła. 

Kiedy łódź się znalazła pod wodą, 
ja zacząłem wzywać pomocy i pobile 
glem do znajomego, który był nad wo 
dą i szykował łódź ratunkową. Gdy 
jednak zapytał się mnie w którem 
miejscu łódź zatonęła, ja w żaden spo 
sób nie mogłem sobie przypomnieć te 
go miejsca. 

Po stracie ojca strasznie płakałem. 
Kiedy się przebudziłem, to zobaczye 
łem, że naprawdę jestem zapłakany. 

Drogi panie Januszu, bardzo Pana 
proszę o wytłumaczenie mi tego snu, 
bo strasznie jestem niespokojny”. 

Zupełnie niepotrzebnie przejął się 
Pan tak bardzo swym snem, nic bos 
wiem złego nie wróży on, a wprost 
przeciwnie dużo dobrego. 

Czeka Pana ogromna radość i wiele 
szczęścia. Zajdą dość poważne zmia» 
ny w rodzinie. Utraci Pan i to bezpo 
wrotnie rozpoczętą miłostkę. 

Proszę napisać list do Ojczulka swe 
go z zapytaniem o zdrowie i przy 
sposobności przesłać ode mnie serdecz 
ne pozdrowienia. 


Inwalida wojenny J. E. w/m.: Jaks 
kolwiek czeka Pana powodzenie w 
przedsięwzięciach, to jednak walka o 
byt będzie ciężka. 

Czekaja ważne zdarzenia rodzinne. 
Narobi Pan niepotrzebnie zamętu, 
przez swą karygodną lekkomyślność. 

Ma Pan wrogów. W zamierzonej 
sprawie myli się Pan bardzo. 

Aleksander K. z Wilczej: Przyszłość 
jeszcze przez pewien czas niebardzo 
pomyślna. Czeka rozłąka z ukochaną 
osoba. 

Jakkolwiek ma Pan serdecznych 
przyjaciół, ale sa i fałszywi; przez nich 


$ 


to dozna Pan wielu upokorzeń. 

Otrzyma Pan dobre nowiny listows 
nie. 

Proszę zwrócić się koniecznie da ro 
dziny swej vo pomoc materjalną i za« 
łożyć sobie jakiś sklep, bo ma Pan 
zdolności do handlu. Interes pójdzie 
dobrze i pieniądze, pożyczone od ros 
dziny, będzie Pan mógł zwrócić, a i 
na utrzymanie Pańskie wystarczy. 

I. T. w/m.: Tamten nie wróci i broń 
Boże starać się o to. 

Niedługo wyjdzie Pani zamąż. Pro: 
szę strzec się oszustów. 

Oczernią Panią nitsłusznie i będzie 
z tego powodu wiele kłopotów. 

Lena J. A. w/m.: Sen wróży zmia» 
ny rodzinne i rychłe małżeństwo. No» 
we przedsięwzięcia i plany udadzą 
się. Wszystko zmieni się rychło na 
lepsze. Czeka wielka radość. 

Przyjaciel kocha Panią, ale małżeń: 
stwo z nim nie będzie długotrwałe, 

Szczęśliwa cyfra 82. 

„Wac“ w/m.: Istotnie miał Pan bar: 
dzo ciekawy i niezwykły sen, a zaras 
zem trudny do wytłumaczenia, ale das 
my sobie z nim jakoś radę. 

Czeka Pana pomyślna przyszłość, 
ale przedtem bedkig jeszcze sporo wy 
datków pieniężnych. Nadzieje się speł 
nią prawie co do joty. Wszystkie spra 
wy Pańskie zakończą się pomyślnie. 
Powodzenie i dobre widoki na przy» 
szłość. EW 

Jest Pan praktyczny i przedsiębior: 
czy, co się bardzo chwali, a przytem 
odważny. Skrupulatny w sprawach 
pieniężnych. Uczciwy, mówiący praw» 
dę prosto z mostu, ale przez to robi 
Pan sobie niepotrzebnie nieprzyjaciół. 

Z błahych powodów wpadać w 
gniew nie wypada i tego proszę się 
strzec. Fotografja do odebrania w ad- 
ministracji „Ostatnich Wiadomości“ 

tat 


Czytelnicy i Czytelniczki, którzy 
przesłali swe podobizny Januszowi 
Kmicicowi i którzy odeń otrzymali 
już odpowiedź, mogą się zgłaszać po 
fotografje swe do administracji „Ostat 
nich Wiadomości“ (Widok 21) w gos 


sób nieumiejętny tak, że wobec 
krwotoków i możliwości zaka 
żenia krwi, trzeba było przye 
stąpić do operacji. I tu w mies 
szkaniu akuszerki bez potrzebe 
nych do tego przyrządów dr. 
N. zdecydował się na operace 
ję chirurgiczną. 

e stan zdrowia chorej por 
garszał się z każdą minutą. 

Dr. N. chciał wezwać pogoto 
wie celem przewiezienia chorej 
do szpitala. Ta jednak katego: 
rycznie sprzeciwiła się temu, żą 
dając, by przeniesiono ją do 
mieszkania męża. 

Lekarz przystąpił przy pomo 
cy akuszerki do ubrania chorej. 
W trakcie ubierania nieszczęs: 
na pacjentka umarła. 

I wtedy odbywa się niesamo 
wita scena. Dr. N. nie zaprze» 
E ubierania już stygnących 
zwłok pacjentki, ale przeciwnie 
— przy pomocy akuszerki wyr 
noszą na rękach trupa, lokują 
3 z nim razem w taksówce j 

wożą zmarłą do mieszkania 
męża. 

Pan D., zobaczywszy trupa 
zony, przywiezionego w taks 
sówce, omal nie wpadł w obłęd, 
Zachował jednak na tyle przy» 
tomność, że zażądał od d-ra 
N. potwierdzenia na piśmie, że 
ten przywiózł pacjentkę marts 
wą. 

Dr. N. zmuszony był wydać 
takie zaświadczenie. Stało się 
ono właśnie podstawą całego 
śledztwa. W toku śledztwa dr. 
N. nie przyznawał się do winy, 
twierdząc, że pacjentka nie była 
zdolna przetrzymać wskutek 
choroby narządów rodnych cią 
ży i trzeba było zastosować za” 
równo przerwanie ciąży jak i 
operację. Został wezwany pos 
nownie do chorej w tym mo» 
mencie, kiedy stan jej był już 
beznadziejny. 

Dokonana przez Wydział Le 
karski Uniwersytetu Warszaw» 
skiego ekspertyza wykazała 
wbrew temu, że choroba, na któ 
rą cierpiała D., wcale nie przes 
szkadzała normalnemu przebie< 
gowi ciąży, natomiast operacja, 
dokonana przez dr. N., odbyła 
się w skandalicznych warun: 
kach sanitarnych, co spowodo* 
wać musiało śmierć. 

Wyróżniająca się swą maka: 
brycznością sprawa, znajdzie 
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Napoleon Sądek 


Odnajme pokój 


cichemu, starszemu, solidnemu panu 


, Marzeniem każdej gospody» 
ni, która odnajmuje pokój, jest 
znalezienie cichego sublokatora 
„starszego, solidnego pana“, 

Do miodego  sublokatora 
przychodzą koledzy i ni z tego 
ni z owego zaczną Śpiewać na ca 
ły głos. Albo nagle dochodzą z 
pokoju śmiechy kobiece... I do: 
brze, jeżeli w dzień... Bo często 
się zdarza w nocy... 

Młoda panna, jako subloka: 
torka, też jest uciążliwa. Ciągle 
coś pierze, to pończochy, to ine 
ną część bielizny i kręci się po 
kuchni. 

Jeszcze bardziej 
względem uciążliwe 
żeństwo. 

I dlatego kazda gospodyni, 
odnajmująca pokój, wzdycna 
do cichego sublokatora „star: 
szego i solidnego pana“ 1 dlate 
go prawdopodobnie często spo: 
tykamy w pismach ogłoszenia o 
następującym brzmieniu: 

„Odnajmę pokój tylko star» 
szemu, solidnemu i cichemu 
panu“. 


pod tym 
jest małe 


LJ 
O takim właśnie sublokato» 
rze marzyła wdowa, pani Mae 
jewska. Dość miała niemoralno 
ści kawalerów, zbrzydło jej wie 
czne pranie pończoch i kręces 
nie się po kuchni panien, to też 
była szczęśliwa, gdy polecono 
jej na sublokatora spokojnego, 

starszego pana. 


Starszy pan przyszedł, obej» 
rzał pokój, umówił się co do 
wysokości komornego i oś: 
wiadczył, że pokój bierze od za 
taż. 

= Zadowolona pani, co? — 
uśmiechnął się, — No chybal 
Taki sublokatór, jak ja, to raj 
dla. gospodyni, panie  dzieju. 

1 wódki, ani dziewczynek... 
Ustatkował się człowieka na 
stare lata... He, he.. Tylko spo” 
kój potrzebny i ciepłe łóżko... 
CRC tu jeszcze kto u par 
ni 


— Nie. Tylko 
mam prócz tego, a obok, w pos% 
koiku śpię sama. 

— Ahal Obok. To dobrze, 
panie dzieju, bardzo dobrze. 
lak co będę potrzebował to do 
pani zapukam. Bo to czasem 
w nocy coś mi podać trzeba... 

— W nocy?! 

— A tak, w nocy. W dzień 
rzadko, bardzo rzadko. I moce 
no pukam, mocno. O tak, pięśe 
cią w ścianę. Odrazu pani usły 
szy 

— Kiedy ja, proszę pana, je» 
stem bardzo lękliwa... 

— He, he... Nie szkodzi, 
przyzwyczai się pani... Ale się 
zmęczyłem tą przeprowadzką... 
Starość nie radość, panie dzieju. 
W krzyżu łamie, wątroba gnie: 
cie... He, he. Do łóżeczka teraz 
się położymy, żeby odpocząć... 
Rozbierzemy się troszeczkę... 
JI Bez kołnierzyka już lżej... A 
teraz marynarkę do szafy... 

— Co pan robi?l 

— Rozbieram się, pani Maje 
«ska, rozbieram Się.. Niech pa 
i nje wychodzi. Niema się pa- 
3i czego mnie starego krępos 
wać... Niechno mi pani te port 
<t pomoże ściągnąć, bo trudno 
mi się nachylić. W krzyżu ła» 
mie... Dziękuję... Na krzeselko 
odwiesić, na krzesełko... I żeby 
na kant były złożone... A skar- 
petki, panie dzieju, na balkonie 
pani powiesi... zeby przeschły 
troszeczkę... A jak przeschną za 
cerować trzeba... O, tu się dziur 
ka zrobiła.. Teraz niech się pa 
ni odwróci, bo koszulę muszę 
zmienić, ale sobie możemy da» 
lej rozmawiać.. Co ja to chcta: 
łem powiedzieć?... Ahal Więc 
na kolację, pani Majewska, u» 
gotuje mi pani kleik z owsianej 
kaszki. Ale przed tem ziółka, 
panie dzieju. Zaparzyć trzeba... 
15 minut nad parą... Tylko, że» 
by się pani nie poparzyła przy 
tem... Ostrożnie trzeba trzy- 
mać... Nol Nareszcie w łóżecz 
ku... Trochę tu materac twardy, 
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kuchenkę| w środku uwiera. Nie ma pani 


innego? 

Pani Majewska, którą potok 
słów sublokatóra ószołomił, oc 
knęła się. 

— Nie, nić, proszę pana! Nie 
mam innego! Ale moja sąsiade 
ka, która też pokoje odnajmue 
je, ma bardzo miękie materace. 
I pokoje ma ładniejsze. Możes 
by pan u niej wynajął... Bo ja... 
bo ja... 

= Co też pani mówi, pani 
Majewska? Kiedy mnie u pani 
bardzo dobrze.. [Do materaca, 
panie dzieju, można sie przy» 
zwyczaić. Pole”e mare dni, to 
się materac ugniecie... 

— Pan ma zamiar parę dni le 
zeć? 

— Ate'. tak, panie dzie'u. 
Przeziębiem się i w. ba dos 
kucza. Nie ma pani gumowej 
flaszki przypadkiem? Gorący 
okład na wątrobę potrzebny... 

— Nie mam! 

— To źle, to bardzo żle.. Wo 
bec tego zwyczajny okład gorą 
cy na noc mi pani zrobi.. Pod 
ceratkę, żeby dłużej grzał... A 
spirytus pani ma? 

— Poco? 

— Plecy, plecy, pani Majew» 
ska.. Koniecznie mi pani plecy 
natrze. Jeżeli w domu spirytusu 
niema, to koniecznie dziś jesz: 
cze kupić.. A teraz pani skoczy 
po owsianą kaszkę i kleik mi 
zrobi... Ale naturalnie przedtem 
ziółka... 15 minut nad parą... A 
po kleiku plecy spirytusem, a 
za godzinkę okład... 

— Bardzo mi przykro, pros 
szę pana, ale zaraz muszę wyjść 
z domu. Na imieniny idę do ku 
zynki. 

— Ależ pani Majewska! Pier 
wszego dnia, kiedy się nowy 
sublokator sprowadził, cichy, 
solidny, starszy pan, taki sublo 
kator, o którego każda gospody 
ni się modli, pani chce wyjść?! 
Niech się pani nie gniewa, pani 
Majewska, ale toby było nie» 
przyzwoite! Kuzynce pani ju- 
tro złoży życzenia... A teraz 


niech się pani zakrzątnie koło 
kolacji.. Tylko żeby kleik nie 
był ża gęsty... Broń Bożć za gę 
StY «1» 

— Proszę pana, ja sam pokój 
odnajmuję, bez gotowania... Za 
tą cenę nie mogę cały dzień ga 
zu palić... 

— Niecały dzień, niecały, 
pani Majewska... Tylko wodę 
na okład trzy razy dziennie trze 
ba zagrzać, ziółka zaparzyć, her 
batę co godzinę, w nocy natus 
ralnie najwyżej dwa razy, no i 
kleiki, kaszkę... 

—- Za to pan oddzielnie bę: 
dzie musiał zapłacić... 

— Jakto odzielnie?l Moja 
pani droga, niech mnie pani nie 
denerwuje! Mnie się nie wolno 
denerwowaćl Doktór mi suro» 
wo zabronił! Ol Widzi pani! 
Już się zdenerwowałem! Całe 
szczęście, że juz w łóżku leżę... 
Niechno pani prędzej wyjmie z 
kuferka trąbę! 

— Jaką trąbę?! 

Zaraz pani zobaczy.. O 
tam, w rogu leży... Dziękuję... 
Ładna trąba, co? 35 lat juz ją 
mar... Grałem kiedyś na niej w 
orkiestrze wojskowej... Bardzo 
ten instrument lubię... I jak się 
zdenerwuję, zawsze na nim 
gram, zeby się uspokoić... Mu. 
zyka, panie dzieju, dobrze na 
mnie działa... Zamiast krzyczeć, 
trąbię sobie -i zdenerwowanie 
ic oce Niech pani posłu: 
cha. 


No co? Ładnie, prawda? Już 
mi przeszło... A teraz niech m: 
pani kochana nocnik prędze, 
przyniesie, bo po takim wybu 
chu nerwowym odrazu mnie pę 
dzi... A z łóżka wyjść nie mo: 
gę, bo zgrzany jestem... 

— Ależ, proszę pana... 

— Prędzej, prędzej pani Ma: 
jewska! Nie wolno mi w takim 
wypadku czekać, ani chwilecz= 


lese 


Dziękuję pani. Niech się pa» 
ni teraz odwróci, ale mozemy 
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sobie dalej rozmawiać... Więg 
droga pani Majewska, spirytus 
koniecznie.. I co to ja jeszcze 
chciałem powiedzieć... Ahal Że 
bym nie zapomniał... Niech mi 
pani przygotuje na noc dwa 
prześcieradła... 

— Prześcieradła?! W łóżku 
leży czyste... 

— Wiem, wiem, panie dzieju, 
ale tò nie do łóżka... Tylko na 
okna, pani Majewska, na ok: 
na... Zmoczy je pani w zimne 
wodżie i na ókna żawiesi... 

— O mój Bożel Poco? 

— Niech się pani nie lęka, to 
nie strasznego. Zaraz to pani 
wytłumaczę... Już... Może się pa 
ni zpowrotem odwrócić... Więc, 
proszę pani, dzień mamy ład: 
ny i spodziewam się, że noc bę 
dzie księżycowa... A ja lunatye 
kiem jestem... Księżyć mnie, pa 
nie dzieju, z łóżka czasem wys% 
ciąga. Nie co noc, nie co noć, ae 
le czasem... Niech się pani nie 
lęka, jeżeli w nocy kroki pani us 
słyszy... [o tylko ja na dach so 
bie wyjdę, przejdę się trochę i 
zpowrotem do łóżecz':-... Doks 
tór mi poradził, żebym okna 
mokremi prześcieradłami zawie 
szał... Bo jak się na mokre prze 
ścieradio natknę, to się obudzę.. 
I niech się pani nie lęka, jak pa 
ni w nocy krzyk usłyszy... lo 
znaczy, że mnie prześcieradło 
mokre obudziło... Bardzo wtee 
dy krzyczę, bardzo... Kobiety 
to czasem mdleją od tego krzy» 
ku... Ale tylko pierwszy raz, po 
tem to się można przyzwyczas 
ić. No to już wszystko, panie 
dzieju, to już wszystko... Niech 
pani teraz koło kleiku się za» 
krzątnie i żeby spirytus był ko: 
niecznie. I niech pani Bogu dzię 
kuje, że w takich czasach, kies 
dy tyle pokojów stoi pustych, 
znalazła pani takiego, jak Ja, 
sublokatora. Cichego, starsze« 
go, solidnego pana, który am 
wódki nie pije, an: dziewczynek 
nie sprowadza, tylko spokój lu 
bi, panie dzieju, i ciepłe łóżko 


Zamach na gubernatora Skaliona 


16. DENERWUJĄCE OCZE- 
KIWANIE 

— To na pewno Brunon. Tyl 
ko on dzwoni w ten sposób. Na 
reszcie, otrzytmamy trochę wia 
domości — rzekła _ spokojnie 
Laleczka, 

Rzeczywiście był to Brunon. 
Opowiedział spragnionym wia- 
domości dziewczętom przebieg 
poprzedniego dnia, zakomuniko 
wał im również, że policja doko 
nvwa niezliczonej ilości rewi- 
zyj. 

— Musimy więc obecnie 
przedsięwziąć najdałej posunię- 
te środki ostrożności — oświad 
czył Brunon. — Czy u was 
wszystko jest przygotowane? 

Dokładnie obejrzał całe mie- 
Szkanie, kat po kącie, zwraca- 
Ja: uwage na najdrobniejszy na 
wet szczegół, Robił to z tego 
wzgledu. że chciał sobie uzmy 
słowić czy istnieje dla dziew- 
czac możliwość ucieczki. Wkoń 
cu postanowił, że terorystki po 
rzuceniu bomb, wydostaną Się 
s miegakaie praca © 


schody. Usunął więc z drogi, 
prowadzącej do tych drzwi, te 
wszystkie przedmioty, które 
miały im utrudnić ucieczkę. 
— Przy ucieczóe każdą se- 
kunda może odgrywać decydu 
jącą rolę — oznajmił zdumio- 
nym dziewczętom, przygladają 
cym się jego pracy. Najmniej- 
Sza przeszkoda, a co za tem 
idzie i opóźnienie, może bowiem 
grozić niebezpieczeństwem. 
Wszystkie stołki, stoliki 1 in- 
ne meble, które znajdowały się 
na drodze, prowadzącej od 0- 
kien do kuchermych drzwi. zo- 
stały usunięte przez Brunona. 
— Dziś napewno będzie on 
tędy przyjeżdżał, badźcie więc 
gotowe, moje drogie, — rzekł 
Brunon na odchodnem. 
Laleczka i Joasia usadowiły 
się przy oknach i jak codzien- 
nie flirtowałv z młodzieńcami 
zprzeciwka. Harna siedziała w 
głębi pokoju, drżąc z niecierpli 
wości, Jak tylko do uszu jej do 
biegał odległy nawet odgłos 
zrywała się już z 


miejsca. Za każdym jednak ra- 
zem okazywało się, że to była 
nik cjsza w świecie doroż 

a, 

Godziny wlokły się, nerwy 
coraz bardziej były napięte, a 
Skałłon nie zjawiał się. Lalecz- 
cę i Joasi znudziło się, wresz- 
cłe flirtowanie, zasunęły firan- 
ki i tylko z za firanek spoglą- 
dały na ulicę. 


Okna były otwarte, ciepły 
wiaterek wpadał do pokoju i 
igral firankami. Dziewczęta 
nie zwracały jednak na nie u- 
wagi, stały. jak gdyby były 
przykute do miejsc. powstrzy- 
mujac z naplecia nawet od- 
dech. Tylko tupot koni wyry- 
wał je z tego stanu. Zrywa- 
ły się z miejsca i biegły w stro 
ne schowka z bombami. 


Skałłon jednak nie przyby- 
wał, choć już zapadał wieczór. 
Gdy słońce skryło się już za 
domami Joasia pełnym smutku 
qłosem odezwała się do towa- 
rzyszeki 


— Może on już tędy nie prze 
jedzie... Kto wie? 

— Dlaczego tak przypusz- 
czasz? — zapytała przerażona 
Harna. — Przecież on musi 
przyjechać do konsula, by go 
przeprosić., 

— Możę uda się do barona, 
do konsulatu — odparła Jọa- 
sia. — Skallon może przecież 
złóżyć z tem samem powodze- 
niem wizytę na Jasmej, gdzie 
konsul urzęduje. 

— To jest rzeczą miemożli- 
wą! — wykrzyknęła Farna. — 
Według zagranicznych gazet 
Skałłon złoży wizytę wicekon- 
sulowi w jego prywatnem mie- 
szkaniu. 

Do serca Harny zakradło się 
jednak zwątpienie. A może rze 
czywiście general-gubernator w 
ostatniej chwili zmieni zdanie i 
uda się do konsulatu. 

Znów nadszedł wieczór. Sta 
łe i gorączkowe wyczekiwanie 
znużyło dziewczęta i przygne- 
biło ie. W milczeniu spacerowa 
łv po obszernem mieszkaniu. 
Ogarnęła je niechęć. były już 
przekonane, że to całe wyczeki 
wanie i napięcie poszło na mar 
na. 


Piękny, słoneczny poranek 
następnego dnia dodał dziew- 
czętom nieco otuchy. 

— Przeczucie mi mówi, że 
dziś zjawi się tutaj ten ptaszek 
— oświadczyła, stojąca przy 
oknie Laleczka. — Zapamiętaj 
cie sobie dobrze ten piątkowy 
dzień, będzie on bowiem histo 
rycznym. Śmiało można wy- 
jąć bomby i położyć je na ok- 
nie. 

— Mamy jeszcze czas. Gdy- 
by nawet dziś przejeżdżał tę- 
dy, to nie ukaże się o tak wcze 
snej porze — zauważyła Har- 


na. 

Był to piękny, jasny dzień 
sierpniowy. Dziewczęta znowu 
cały dzień spędziły na gorącz- 
kowem wyczekiwaniu. Za każ- 
dym razem, gdy dobiega? ich 
tetent kopvt końskich, z drże- 
niem dobiegały do okien. Cięź- 
ko dysząc. z oczyma szeroko 
tozwartemi ze zdenerwowania, 
spoglądały na ulicę. Ciągle się 
jednak okazywało, że to nie był 
Skałłon. 

— Niema go dziś znowu! — 
wyrzuciła z siebie Harna, wzdy 
chając przytem. 

6 6 2 


| Wr. 4. 


ASTATNIE WIADOMOSC 


Szczęśliwie obeszło się bez ofiar w ludziach 


; Przy ul. Cichej 5, na terenie 
bosesłl Tow. Budowlano - Par 
celacyjnego „Dynasy” rozpo- 
częto przed kilku dniami kopa 
nie fundamentów pod budowę 
domu, Plac nabył dr. med. Ka- 
żimierz Gotlib (Śliska 6-8). Ro 
boty prowadził inż. Z. Gille- 
wicz. 

Wczoraj około godz. 10-ej 
mistrz murarski zauważył, iż 
zarysowała się tylna Ściana ga 
rażów murowanych z cegieł z 
otworami. czyli t. zw. „pusta- 
ków“. Ponieważ katastrofa by- 
ła nieunikniona. przeto poleco- 
no niezwłocznie opróżnić gara- 
Że najbardziej zagrożone, znaj 
dujące się na teiże posesii, lecz 
od strony ul. Tamki 34-36. Jed 
nocześnie polecono robotnikom, 
pracuącym przy kopaniu funda 
mentów. przerwać roboty. 

Zanim zdażono opróżnić bo- 
ksy w garażu. około godz. 11-ej 
runęła Ściana od dachu, aż do 
fundamentu. Stosv cegieł spa- 
dły do wykopu fundamentu pod 
budowe nowego domu. Szczęśli 
wym zbiegiem okoliczności o- 
beszło sie bez wypadku z ludź- 
mi. Przvczvna  katastrofv — 


Egzotyczne 


miasta 


Powstającym w Stanach Zjednoczo 
dnych z błyskawiczną szybkością mia 
jstom nadawano nazwy zapożyczane 
ze wszelkich możliwych dziedzin. Ist 
Biało więc miasteczko nazywające się 
„Hat off“ (zdejm kapelusz), i drugie 


Ð równie dziwacznej nazwie „Kiss 
me" (Pocałuj mnie|). 
W stanie Colorado znajduje się 


dzisiaj jeszcze miasto o pięknej naz 
wie „Goodnight“  ((Dobranoc). Z 
alfabetu zapożyczono nazwy miast 
„Phi”, „Zeta”, „Ypsylon*. Miast o 
nazwie „Alpha“ spotyka się w Stas 
fach kilkanaście, a nawet istnieje mia 
sto zwące się „Abc“! Z' mitologji zas 
pożyczono nazwy: Pomona, Diana, 
Wulkan, Jupiter, Izis, Odin etc. 

W stanie Montana znajdziemy mia 
Bło Miles (żołnierz po łacinie), a w 
Stanie Wirginja i takie dziwadło, któ 
re się zwie „Prosperity“. 
| Do częstych należą nazwy miast 
kźpożyczone z historji literatury, np. 
Homer, Szekspir, Burns etc. Przy tej 
ekstrawagancji w nadawaniu nazw 
miastom nie dziwi nikogo w USA. 
lsrnienie wszystkich omal stolic euro 
pejskich na gruncie amerykańskim: 
mamy więc tutaj 80.000:czny Paryż, 
Bie większy odeń Londyn, Rzym, Sy 
rakunzy, Palermo, Moskwę etc. etc. 


podkopanie pod Ścianę garażu, 
której odpowiednio nie zabez- 
Dieczono. 

Na miejsce przybyła policja 
10-g0 komis., oraz przedstawi- 
ciele urzędu inspekcyjno - bu 
dowlanego. Roboty postanowio 
no natychmiast przerwać. Na 
miejscu ustawiono posterunek 
policyjny. 

Wskutek katastrofy. zostały 


uszkodzone 3 boksy. W płlerw= 
szym mieściła się pakamera mi 
trza malarskiego. Piotra Brze- 
zińskiego. Zniszczone tam zo- 
stały przyrządy i materiały ma 
larskie. oraz meble kuzynki B. 
Drugi boks należał do Włady- 
sława Rychtera, właściciela ma 
gazynu obuwia. którego auto 
było na mieście. Trzeci boks był 
pusty. 


Idą wybory 


Nr. 221. 


Rozłam w Stronnictwie Ludowem 


15 nalwybitniejszych działaczy przeciw boikołowi 


Kongres Stronnictwa Ludowego, 
zwołany specjalnie dla zajęcia stanoe 
wiska w sprawie wyborów do Sejmu, 
uchwalił bojkot tych wyborów. Na 
280 delegatów tylko 4 sprzeciwiło się 
tej uchwale. Prasa opozycyjna tłue 
maczyła tę uchwałę tem, że dół, że ma 
sy parły do bojkotu. Prasa niezależna 
natomiast podała wiadomość, naprzód 
ogólnie, potem coraz bardziej szczegó 


Cyniczne zeznania morderców 


sprawców zabójstwa trzech funkcjonarjuszy 


PSZCZYNA (tel. wł.) — W drus 
gim dniu procesu przeciwko 10 cy» 


Buriański, przyznał się do winy, opie 
sując szczegółowo przebieg przygos 


ganom, oskarżonym o napad rabunko |towań do zbrodni. 


wy i morderstwo w powiecie pszczyń: 
skim, przesłuchano 3sch z pośród o» 
skarżonych. Jeden z nich, Franciszek 


Za kulisami wielk 


Swego czasu donosiliśmy o 
aterze niejakiego Edwarda Za 
rebskiego, który w imieniu fik- 
cyjnej organizacji proponował 
różnym samorządom budowę 
pomników Marszałka  Piłsud- 
skiego. Obecnie w dochodzeniu 
przeciw Zarębskiemu wycho- 
dzą na jaw b. giekawe szczegó- 
ły z okresu jego poprzedniej 
działalności. 


Dwaj inni oskarżeni, Antoni i Bers 
nard Buriańscy, wypierają się współe 
udziału w zbrodni, 


Jak okazuje się Zerębski po- 
łożył pierwsze podwaliny swej 
działalności na żołdzie u Marja 
witów. Dostał się do klasztoru 
płockiego i stał się głównym do 
radcą finansowvm Kowalskie- 
go. Uchodził w kołach marja- 
wickich za wyjątkowo tęga gło 
wę. Jednak przyjażń ta dla za- 
konu marjawickiego skończyła 
się tragicznie, Klasztor płocki 


Zagrożony gmach 


Przy ul. Drewnianej 8 (Do- 
bra 41), mieści się 2 i 3 piętro- 
wy gmach szkolny, mieszczący 
2 szkoły miejskie publiczne. W 
części 2-piętrowei budynku, w 
bramie i na ścianie od strony 
podwórza widnieją rysy. Naj- 
bardziej zagrożona jest jednak 
przybudówka parterowa. gdzie 
na klatce schodowej, na ścia- 


nach zewnętrznych. oraz w 
mieszkaniu (suterenie) wożźlie- 
go, Walentego Predera, widnie 
ia duże rysy. 

Z dokładnych oględzin za- 
grożonego budynku  wniosko- 
wać należy. że grunt się zapa- 
da. Przed rokiem w powyższym 
budynku przedstawiciele urzę- 
du inspekcyjno - budowlanego 


Straszny dramat rodz nny 


Syn Józefa Radwalika, Bronisław, 
żle postępował względem ojca, który 
z tego powodu czuł się nie jak u sie: 
bie w domu, lecz, jak u wroga, czy» 
hającego we dnie i w nocy na jego 
Ż.ycie. Bronisław nie liczył się z ojs 
cem, a nawet teroryzował, grożąc Zas 
bójstwem. 

W obawie o swe życie, Józef Rad. 


Zakusy kapitalistów 


na warsztaty pracy Źwirników i plaskarzy 


JA.P.) już przed kilku laty zwra: 
caliśimy uwagę na ciężkie warunki 
bytowania ARCH bo blisko Jstysięcz 
nej rzeszy żwirników i piaskarzy, pras 
enlacyek przez krótki sezon na Wis 

e. 


Ludzie ci r.acują jakby średniowie: 
czni galernicy, zarabiając za swą cięż 
ką pracę na skromne zaledwie' utrzy 
manie swoje i licznych nieraz rodzin. 
Zdawałoby się, że utrzymując się w 
ten sposób z dziada pradziada, spo» 
kojni mogą być przed zakusami 
wszechwładnego kapitału. 

Okazało się jednak, że jest inaczej. 
fe i tutaj po niewystarczające zarobki 
biednych żwirników i piaskarzy sięgnę 
ły chciwe rekiny kapitalistyczne! 

Na Wiśle ukazały się dragi — mar 
szyny do wydobywania piasku i żwi 
ru. Byłoby to pożytecznem, gdyby te 


dragi służyły tylko do pogłębiania i' 


uregulowania wreszcie koryta rzeki. 


Lecz tak nie jest, bowiem właścicie= 
lom drag chodzi iak widać tylko o wy 
ciągnięcie z Wisły jak najwięcej go» 
tówki przez złośliwą konkurencję z 
miezorganizowana rzesza  piaskarzy i 

u. 


W dążeniu do jak największej kon» 
kurencji nie przestrzegają ustalonych 
przepisów rzecznych. Przeciwnie zbyt 
jawnie lekceważą je, wybierając żwir i 
piasek jaknajbliżej od brzegu, a nawet 
niejednokotnie wyrywając - kamienie 
ze skarp, któremi umocnione są brze 
gi Wisły. Efekt: uszkadzanie brzegów 
i narażanie przez to miasta na duże 
straty. 

Podczas gdy wobec żwirników i pia 
skarzy przestrzegane są przepisy 
jak najostrzej, gdyż nakładane są na 
nich wysokie kary pieniężne, przeno» 
szące wielokrotnie zarobki, to do drag, 
pracujących przy samym prawie brze 
gu, nie stosuje się prawie żadnych ry 
gorów i kar, bo nie widać by dragi 
wreszcie zaczęły pracować w odległo: 
ści choćby 30 metrów od brzegu, tak 
jak to normują przepisy. 

Ta nierówna miara wobec kapitału 
i ludzi pracy wywołała takie rozgory 
czenie wśród żwirników i piaskarzy. 
że ci zwrócili się do czułego na niez 
dolę Świata pracy p. prezydenta Sta» 
rzyńskiego, aby polecił podwładnym 
mu organom uporządkować warunki 
pracy na Wiśle, dotychczas szkodliwe 

dla interesów miasta i ogółu. 


walik często uciekał z domu, aby unik 
nąć gwałtownych scen z „kochającym 
synalkiem. 

Aż razu pewnego cierpliwość stas 
ruszka wyczerpała się. Kiedy nikczem 
ny syn powracał do domu Rachwar 
lik zaczaił się z flinta, gotową do strza 
łu. Gdy ujrzał syna — strzelił, raniąc 
go w ramię. 

Stary Rachwalik stanął przed sądem 
pod zarzutem usiłowania zabójstwa 
syna. Sąd skazał go na rok więzienia. 
Wczoraj Sąd Apelacyjny w Warszae 
wie, mając na uwadze bruralne zacho 
wanie się syna względem oskarżone» 
go, uznał za stosowne zawiesić wyko 
nanie orzeczonej kary. 


||| no BJJ 
PRZYMUSOWY REMONI DOMU 
W WARSZAWIE 


Inspekcja budowlana miejska w pos 
rozumieniu ze starostwem, przesłała 
do właściciela zagrożonego domu 
przy ul. Złotej Nr. 5 nakaz natychmia 
stowego przystąpienia do remontu, 
względnie wpłacenia kwoty 9500 zł. 
do Komitetu Rozbudowy, który res 
mont taki przeprowadzi. 

O ile w ciągu określonego terminu 
nakaz nie będzie wykonany, władze 
nałożą sekwestr na komorne, wpływa 
jące od lokatorów, by w ten sposób 
wykonać remont na koszt właściciela 
posesji. 


DZIWNY PIES 
— Cóż to za pies? 
— Policyjny. 
— Nie podobny do psa poli- 
cyjnego. 
— Nic dziwnego, należy prze 
cież do tajnej policji. 


Rozprawa trwa. Jak wiadomo, ofia 
rą powyższego napadu rabunkowego 
padły 3 osoby, a mianowicie listonosz 
Głowala, policjant Pastelski i gajowy 
Masny, 


po dziś dzień płaci weksle wy- 
stawione przez Zarębskiego. 

Zarębski wpadł na pomysł 
sprzedania Marjawitom kilkuna 
stu samochodów ciężarowych. 
Przeprowadzał kombinacje z 
domami i naraził Kowalskiego 
na ogromne straty. 

Za zarobione pieniądze otwo 
rzył w Warszawie skład z me- 
blami. 


SZKOINnYy 


założyli plombę gipsową, w 
której po pewnym czasie ukaza 
zały sie szczeliny od 5-ciu do 
7.miu min. Niestety nie poczy 
niono żadnych zarządzeń. 


Tymczasem, jak należy wnio 
skować — budvnek szkolny, 
szczególnie parterowa przybu- 
dówka jest zagrożona. Zazna- 
czyć należy, że w budynku tym 
mieści się 16-a komisja obwodo- 
wa V-go okręgu wyborczego. 
Czas wielki. ażeby budynkiem 
tym zainteresował się urząd in 
spekcyjno budowlany. 


Według opinii zainteresowa- 
nych osób, powodem zarysowa 
nia się budynku jest wadliwy 
grunt na Powiślu, nasypy, płyn 
ne grunta, czyli t. zw. kurzaw-= 
ki. Niektóre domy w tej części 
Powiśla, ze względu na wadli- 
wy grunt, budowane są na pa- 
lach Strausa, przeto nie grozi 
im żadne iebezpieczeństwo. 


łowo, że uchwałę przeprowadziło pre 
zydjum kongresu w sposób podstępny. 

Obecnie wyszło najaw rzeczywiste 
tło całej tej sprawy. 

Wczoraj pojawiła się odezwa podpi 
sana przez 15 najwybitniejszych dzia 
łaczy Stronnictwa Ludowego. Podpisał 
ją Róg, prezes Klubu sejmowego 
Stronnictwa Ludowego, podpisał Was 
leron, prezes Rady Naczelnej; Miłguje 
Malinowski, jeden z najstarszych i 
najbardziej zasłużonych działaczy lus 
dowych — łącznie piętnastu czoioe 
wych działaczy, twórców Stronnictwa 
i najbardziej zasłużonych jego człon 
ków. 

Wszyscy wypowiedzieli się przeciw 
ko uchwale kongresu, wszyscy przes 
ciwko bojkotowi, wszyscy są za tem, 
by chłopi głosowali. 

Odezwa uzasadnia to stanowisko. 
Odezwa dowodzi, że w interesie chło 
pa należy głosować, że chłop musi 
mieć swego przedstawiciela w sejmie 
i że ordynacja wyborcza chłopa nie 
krzywdzi. 

Jednocześnie warto podkreślić chas 
rakterystyczny szczegół z za kulis 
kongresu. Członkiem Stronnictwa Lu 
dowcgo jest prot. Marchlewski, v.rene 
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jes 
szcze przed Kongresem Stron. Ludo 
wego nadesłał on pismo do Naczelne 
go Komitetu Wykonawczego na ręce 
prezesa M. Rataja, w którem oświać 
czył, że jest przeciwnikiem bojkotu 
wyborów. Gdyby Stron. Ludowe — 
pisał prof. Marchlewski — miało wir 
doki jedynie na przeprowadzenie ty! 
ke jednego posła, to i wtedy nie powin 
no wyborów bojkotować. 

Pismo to na kongresie Stronnictwa 
nie było odczytane. Tak się urabia 
opinię... 


Groźny pożar 


ŁÓDZ (tel. wł.) W godzinack 
rannych, w miejscowości Szczerców, 
pow. łaskiego, wybuchł pożar, który 
przybrał katastrofalne rozmiary. 

Trwający przez cały dzień pożar 
strawił około stu domostw mieszkal: 
nych. Na miejsce zjechała straż z ças 
łej okolicy. Przyczyny wybuchu poża 
iu chwilowo nieustalone, 


Sensacyjny 
proces 


Jak się dowiadujemy, Un-ad Proku 
ratorski Sądu Okręgowego w Łomży, 
wniósł odwołanie przeciwko wyrokos 
wi w głośnym procesie ks. prefekta 
Kochańskiego. Ks. Kochański skazany 
został na 6 miesięcy więzienia z oskar 
żenia o przeciwdziałanie zarządzeniom 
władzy państwowej w okresie żałoby 
narodowej po śmierci Marszałka Pit: 
sudskiego. Urząd Prokuratorski odwo 
łuje się przeciwko wymiarowi katy. 


Echa katastrofy budowlanej 


w „domu śmierci” przy ul. Freta 16 


Katastrofa budowlana przy ul. Free 
ta 16, nie przestaje żywo interesować 
ludności stolicy, która żyje pod wras 
żeniem teazicznej śmierci tylu ada 

Można powisdzieć, że nerwowość | 
mieszkańców Warszawy osiągnęła 
szczyt, a gdzieniegdzie przekroczyła 
go. Wystarczy, by na niektórych ulis 
cach przejechał naładowany samochód 
ciężarowy, którego ruch zawsze musi 
wpłynąć na pewne drganie domów, a 
już przestraszeni mieszkańcy alarmnją 
o zarysowaniu się domu, podejrza: 
nych szmerach i hukach wewnątrz mu 
ru it. d. 

Tymczasem powołane władze bada: 
ją istotne przyczyny zawalenia się dor 
mu przy ul. Freta 16. Po pierwiastko= 
wem dochodzeniu, spoczywającem w 
ręku prok. Marcinkowskiego, zostało 
wszczęte Śledztwo, którem kieruje sę: 
dzia śledczy Mikołaj Halfter. 

Niezależnie od dokonywanych eks: 
pertyz, które przygotowują laborator= 
ja Politechniki Warszawskiej, badani 
są świadkowie samego wypadku. 

Śledztwo w stosunku do zaaresztos 
vanezo administratora fatalnego dos 


mu, Mieczysława Podbora, doznało 
pewnego swrotu. Mianowicie, jak się 
okazuje, Podbór był listylko inkasen' 
tem komornego we wspomnianej nie: 
ruchomości, nie należał doń ani za: 
rząd, ani też w szczególności obowią” 
zek remontowania. 

W związku z tem sędzia śledczy por 
stanowił zmienić w stosunku do Pods 
bora zastosowany środek zapobiegaw 
czy na dozór policji. Wczoraj jeszcze 
przesłano do więzienia nakaz zwolnie 
nia Podbora. 

Jak się dowiadujemy, obrony wła 
ścicieli domu Fiszhantów oraz admis 
nistratora Podbora, podjęli się adw. 
Niedzielski, Goldstein i apl. adw, Wę 
gliński. 


Ku3on 
porady prawnej 
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Pat O,Brien, Glenda Farrell Co mój mąż robi w nocy? 


i tografji kładzie „Radiotyp” z datą 21 sierpni 
Na scenie rewja ||fołografji w za zie „Radiotyp” z q sierpnia Kino VARIETE (Cyrk) 


POPUL ARNY — winni zgłosić się do fotografji jutro, dnia 12 sierpnia. poce ENYEM 6 S9 or 
NOA Y W poniedziałek, 12 sierpnia, będą się więc foto- 
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nie wzywali. 
ka bli. Dawai słabe oznaki życia. Nie wolni 
aś przerę i 5 e wolno 
a człyu na daleko mieszkającego stare 
szego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkiewicza, który dos 
konał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, że dziecko zosta» 
nie ocalone tylko przy naty dalszych energicz. 
nych zabi Usaieżniał je od straszliwego warunku, 
Oświadczył mianowicie, se kocha Irenę i pragnie ję posiąść. 
W innym wypadku zamiecha dalszego ratowania dałecka, które 
niechybnie umrze. Nie pomogły błagania Ireny. Rymkiewicz 
stawiał sprawę na ostrzu noża: albo — albo... Chcąc uratoe 
wać dziecko, Irena uległa. Ale nieszczęśliwy wypadek spowo» 

dował śmierć Stasia jeszcze tej samej ņocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lai sześć, upadło 
i ciężko się zraniło. Wezwano døra Rymkiewicza. Wilnickiee 
mu pod wydała się rozmowa Rymkiewicza z żoną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalił się na cbwi. zak | tea wys 
żona z doktorem. Stefek "3 
nicki 


bawiły się, wtem 


ale wyzdrowiał. 
uciekła z domu, arszawy i tu rzuciła się do 
Wisły, ale ją wydobyto. Oddano do Tworek, Tam była 20 lat, 
gdy magle odzyskała roezym, zbiegła z zakładu i niepoznana 
trzez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Stefek został księdzem. Irena zg: a się do niego za gos 
spodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświadczył 
się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Jas 
siem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
£furcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła się na 
nie młynarzowa Helzina, ta sama, która niegdyś w młodości po 
raz pierwszy poróżniła  Wilnickiego z Rymkiewiczem. Nie 
mogła wszakże znaleźć klucza od biurka i wogóle poszukiwa: 
ła współnika. Nie zgądził się na to jej mąż, zgodził się natos 
miast doktór Rymkiewicz. Tymczasem Kurcewicz ciężko zas 
chorował i umari. Oboje wspólnicy zabrali się do dzieła. Znae 
leźli wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Helzina i zas 
kopała pod dębem. Podczas, gdy gospodarowali w gabinecie 
zmarłego, weszła służąca, stara Maciejowa i złapała ich na go» 
rącym uczynku. R ewicz, w obawie, aby ich nie wydała, 
zadusił ią, a stepie powiesił na haku od lampy, aby upos 
zorować iej samobójstwo, poczem _ uciekł. Hełzina została. 
Wnet zbiegli się ludzie, przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
Ten ost»tni zgodził się nawet ża służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, ¢o nawet dostrzegła Lilka, że 
Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie udusił. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od pasterza 
Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz dusił 
Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o tem dor 
wiedział Jan br. Wilnicki, zakochany w Lilce, postanowił, jako 
adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza przed sądem. Wys 
wołało to oburzenie jego ojca. Serce Tadeusza nie wytrzyma» 
ło tylu zgryzot. Umatł. W chwili, gdy konał, była przy nim 
tylko Irena. Ujawniła przed nim, kim jest. Przebaczyli sobie 
nawzajem swoje winy. Swym synom Irena nie dała się jesze 
cze poznać, 

_ Jan Wilnicki bronił Rymkiewicza i uzyskał uniewinnie- 
nie. Rymkiewicz zezwolił na ślub Lilki z Janem. Lilka jednak 
nie zgodziła się. 

Tymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mężowi aby „znalazł“. Za „znale: 
zione" pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywiadowca 
Maleda, stwierdził wszakże, iż jeden z banknotów, którym 
Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden ze skras 
SOC AE ag, 

aresztował go więc. Helza powiedział, że te pieniądze 
znalazł. Udano się do Hełziny i wiodziałń to kak, e 
szomo ją wszakże do wydania tych pieniędzy i wśród nich 
odnaleziono jeszcze jeden banknot ze skradzionych Kurcewi. 
CZOWI. 
Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia 
dać się R: ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przys 
słuchiwała się spowiedzi Hełziny. 

Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz Ste» 
fan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był oburzony 
i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś uparła się, te 
powie to władzom sądowym. 


Genia przekonywała księdza Stefana: 

— Ksiądzeproboszcz twierdzi, że ja bluźnię? 
A ja na to odpowiem tylko tyle, że mojem zdaniem 
dobrze przysłużę się społeczeństwu, uwalniając je od 
takiego nikczemnika, jak Rymkiewicz. Owszem, przy 
znaję, że zdradzę w ten sposób świętą tajemnicę spo» 
wiedzi. Może zostanę zato ukarana, ale ksiądzepro* 
boszcz przecież nie. Przecież ksiądzeproboszcz tej ta» 
jemnicy nie zdradził i nie zdradzi. To ja uczynię i dla: 
tego na mnie spadnie cała kara. Ksiądzeproboszcz ma 
nawet na swoje usprawiedliwienie to, ze czynił wszy 
stko możliwe, abv odwieść mnie od tego zamiaru. 
Ale trudno, okazałam się nieposłuszna i na to już 
niema rady. 

— Zrozumże, Geniu, że to i mola wina. Zasadni: 
czo udziela się spowiedzi tylko w kościele. O ile 
w drodze wwiatku czyni się to w mieszkaniu, jak ja, 
trzeba przedłom się unewnić, czv nikt tej spowiedzi 
podsłuchać nie może Ta tego zanie'lbałem i dlatego 
jestem winien. 

—- Ksiądzeproboszcz jest w błędzie albo nie pa» 
mięta. ]a zaś przypominam sobie dokładnie, że ksiądz: 
proboszcz przed przystąpieniem do spowiedzi, zajrzał 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


nię 
jrzałby. Kto mógł 
ypuszczać, że ja tam ukucnę w k Pożem 
ksiądz-proboszcz niczego nje zani i nikt nie ma 
prawa czynić jakichkolwiek zarzutów księdżuspróbo: 
szczowi z tego powodu. 

— A ty sama chcesz się narazić nå taki dedki 
grzech? Przecież za to cię będą prażyć w piekle ña 
wieki wieczne... 

— Ja zaś wierzę w sprawiedliwość Boską. Westye 
stko będzie zważone. I okaże się, co jest ważniejsze: 
czy wina wyjawienia tajemnicy spowiedzi, nie przeż 
spowiednika, lecz przez osobę, która bež jego wiedzy 
podstępnie tę spowiedź wysłuchała, czy też uwolnier 
nie społeczeństwa od tak szkodliwego osobnika, jās 
kim jest Rymkiewicz. 

Ksiądz Stefan, zmiażdżony tem wszystkiem, już 
sam nie wiedział, co powiedzieć, 

Był, zresztą, tem wszystkiem jakby odura6fy, 
a ae wręcz oszołomiony, jakby uderzony obuchemń 
po głowie. 

Zupełnie nie poznawał Geni obecnie. W tej stas 
nowczej i upartej, gwałtownej 1 przekonywującej — 
nie widział dawnej potulnej swojej gospodyni. 

Taka była zawsze uległa i układna, taka łagódne 
i posłusźna, a teraz rozkazywała i gtzemawiała do 
niego tonem conajmniej, jak pani do swego sługi. 

Szepnął: 

— Boże, w jakiej sytuacji ja się znalazłem... Boże 
miłosierny, natchnij mnie jak wybrnąć ż tego wsżyste 
kiego. 

Genia dalej perorowała: 

— Dziwi mnie doprawdy, że ksiądz'proboszcz 
eszcze się waha. Co ksiądzeproboszcz ma sobie do 
zarzucenia? Nic. Czy to, że ja tam się schowałam 
w kąciku, tak, że nikt nie mógłby mnie dostrzec? Nie. 

Ksiądz-proboszcz w dalszym ciągu- załamywal 
ręce. 

Na to Genia: 

— Dobrze, przypuśćmy, że po skończeniu spos 
wiedzi ksiądzeproboszcz, zamiast chodzić pó pokoju, 
spoglądać w lustro i tam dostrzec nie, ńormalnie 
wróciłby po udzieleniu Hełzinie rożgtzeszenia do 
ogrodu i usiadł w fotelu, iak poprzednio. Ja tyfneżas 
sem skońcżyłabym najsbokojniej słać łóżko, a pótem 
cichutko wyślizgnęłabym się do- kuchni i zajęłabym 
się obiadem. Skąd i kiedy ksiądzeproboszcz w tym 
wypadku domyśliłby się, że ja znám treść owej spos 
wiedzi? Nigdy i w żadnym wypadku. Coby było däs 
lej? Po niejakim czasie ksiądzeproboszcz dowiedział: 
by się, że na podstawie donosu nieznanej osoby dos 
któr Rymkiewicz i Hełzina żóstali zaaresztowani. 
Czy ksiądz=proboszcz wtedy czyniłby sobie najmniej: 
sze wyrzuty sumienia? Nie, ksiądzeproboszcz powie» 
działby schie tylko: „Wielka jest sprawiedliwość Bo: 
ska“. Nie uniknęli kary. Bóg wysłuchał 
Hełziny i tak pokierował losami, aby winni zostali 
ukarani. Uwięzionoby ich, badanoby każdego ode 
dzielnie, przypartoby do muru, Hełzina znów wys 
śpiewałaby wszystko i nic nikomu złegoby się nie 
stało. l 

Ksiądz Stefan przerwał jej! 

= Nie snujmy przypuszczeń ł nie unośmy się 
zbyt daleko na skrzydłach fantazji. Ja nie wiem, coby 
było, wiem, co jest. I moim obowiązkiem jest przes 
szkodzić ci w twoim zamiarze. 

— Jakże ksiądzeproboszez zdola temu przeszkó» 
dzić? 

— Będę cię tak długo prosił, Geniu. będę cię tak 
usilnie Nasal. abyś zataiła to, czegoś sią pods 
dowiedziała, aż nie uczynisz tego, $6 znaczy aż nie 
zaniechasz twego zamiaru. Jest to konieczne, skoro 
odwołanie się moje do twych obowiązków wdzięcze 
ności wobec mnie okazało się całkowicie bezskuteczne. 

Co rzekłszy, załamał ręce ż rózpaczy, tak się tem 
zamartwił, nie widząc już doprawdy, jak zapobiec 
rzeczy, którą uważał ża straszliwą klęskę dia siebie... 

I raz jeszcze powtórzył: 

— Wyśmiałaś i zlekceważyłaś moje grożby, mo» 
że cię wzrusżą i przekonają prośby moje. 

I nim nawet Geni mogło przemknąć przez 
głowę, że ksiądz Stefan zdoła uczynić coś podobne” 
go, padł na kolana przed nią... tak, tak... on przed 
nią na kolana... ksiądz przed swoją gospodymię, 
oczywiście ani nawet przypuszczając, że pada na kię: 
czki przed rodzoną matką, niegdyś tak ubóstwianą 
itak bardzo nieodżałowaną... 

Już nie mówił, lecz ięczał: 

— Geniu, patrz, otom na klęczkach przed tobą. 


Nie pozostał mi żaden innv sposób przekonania cię... 


Może choć teraz okażesz dla mnie choć odrobinę li: 
tości... Raz jeszcze powtarzam ci, Geniu, że to, co 
uczynić zamierzasz, jest złe, bardzo złe. Nie myśl, że 
ja nie rozumiem tego, iż należy zapobiec i 


spowiedzi |. 
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w 
e "p s pewnością pi j pobiegł do sądu, 
 oskarzyć R k i spowodować uniewin» 


err ja tego nie mozę, zapewniam cię, 
i pia mapy Hais malt ay ania mi tego ` 
moje sumienie kapłańskie. Co do 
Rymkiewicza zaś to, gdybym nawet wiedział, że zabił 
mojego ojca rodzonego... żeby mi powiedziano. że pos 
cenił coś aajokzopniejszego, najgorszego, najstrasże 
iwszego.. bo ja wiem?... Ja już nawet sam nie wiem, 
co... jakieś najohydniejsze bluźnierstwo czy święto» 
kradztwó... to hawet w tym wypadku nie uczymiłbym 
mic w kierunku oskarżenia go, skorobym się dowie: 
dział 6 jego winie podczas spowiedzi. Geniu, ty 
przecież z natury nie jesteś zła... czemuż więć dajesz 
się unies chwiloweńńu gńiewowi... dlacżzegó idziesz 
ża pierwszym odruchem, zamiast rzecz głęboko prze» 
myśleć? 

_ Ja rozumiem nawet źródło twojego odruchu.. 
Tkwi ono w głębokiej prawości twojego serca, które 
hie pragnie niewinnie skazanych i żąda sprawiedli« 
wości dla winnych... Dlatego też nie mam żalu dö 
ciebie o to... A na dowód tego przysięgam ci, że jeżeli 
zachowasz tajemnicę podsłuchónej spowiedzi, zatrzy» 
mam cię i nie będziesz potrzebowała szukać pras 
cy gdzie indziej... Zatrzymam cię pomimo wszystko, 
tó mi zrobiłaś i choć, mojem zdaniem, zasłużyłaś na 
tò, żebym cię wydalił, ba nawet wypędził, jednak tes 
go nie uczynię... O ile wreszcie przyrzekniesz mi mile 
czenie w tej Sprawie... 

Gdy Genia ujrzała swego syna u swych nóg, już 
nietylko klęczącego, lecz nawet leżacego plackiem, 
z trudem zdołała powstrzymać swe łzy... 

Widziała, że zgotowała mu tak ogromne zmarś 
twienie... 

Bolało ją to bardzo, bo kochała go nad życie. 

To oma spowódowała, że załatnywał ręce i zale» 
wał s Popów ona, coby chętnie życie oddała, aby 
nu tylko oszeżędzić najdrobniejszej troski. 

Śżepnęła głucho: 

— Niech ksiądzeproboszcz wstanie... Jakże tak 
można? Przede mną? Na klęczkach? Przecież jestew 
tylko sktomną gospodynię... 

W duchu 248 mówiła sobie: 

=. O, Boże miłosierny, daj mi siłę wytrwania... 
Przecież ja nie zdołam długo opierać się jego łzom... 

6 za wiele... A jednak muszę się oprzeć, muszę, mus 
Szę... 

Spojrzała na syna błagalnym wzrokiem, a on na 
nią jeszcze bardziej błagalnem spojrzeniem. 

W yszeptał; 

= (eniu, błagam cię po taz ostatni. 

«=» Ale księdzeproboszcz będzie łaskaw wstać 
przedewszystkiem... | 

= Nie, Geniu, nie wstanę, póki mi nie przyrzeke 
miesz, że nigdy w Żżydłu mikornu mie zdradzisz tej 
straszliwej ta y. Jat 

= ©, gdyby ksiądzeproboszcz wiedział... 

I jużsjuż miała na języku całą prawdę... 

Dopiero w ostatniej chwili i ledworledv. o t 


zater 
właszcza, ż6 przerwał jej unergicznie: 
== Nie chcę o niczem wiedzieć... 
= Aje Są tak wielkie zbrodnie, że 
zemsta jest dopuszczalna... 

«= Geniu, ja już z tobą nie będę się więcej spie» 
ral, ja już mogę cię tylko prosić, Błagać... Czy nie 
możesz mi uwierzyć, skóto ci przysięgam, że oboe 
wiązkiem moim jest milczeć, choćby tu nawet szia 
o człowieka, najdroższego mi w Życiu? 

= Owszem, wierzą... ` 

=- Bo jeżelibyś mi nie wierzyła, gotów jestem 
pojechać z tobą do biskupa. Może on cię przekona, 
może jemu uwierzysz, jeżeli mnie nie chcesz. 

— Ależ poco? Ja I tak wierzę... 

— A więc, Geniu? 

— Mogę tylko raz jeszcze powtórzyć, że nie do: 
puszczę do tego, żeby niewinny był skazany, a zwłae 
szeża nie chcę, żeby taki łajdak, łotr i podlec, jak 
Rymkiewicz, był w dalszym ciągu uważany za uc”cie 
wego i powszechnie szanowany. 

Tego już było za wiele księdzu Stefanowi... 

Wstał... 

W jego błyszczących oczach malowała się roz 
pacz i wściekłość... 


(E 


zabrania m! 


Dalszy ciąg jutro. 


STRESZCZENIE: 


, Inżynier Roman Larecki miał 25,letnią żonę Helenę i 7rlete 
nią córkę Zofję. Latem mieszkali w jego willi w Milanówku. 
, Pewnego dnia, Roman długo nie przyjeżdżał. Helena i Zo» 
sia, wyczekując go, ujrzały, jak ich sąsiad Kołowiez liczy wiel- 
kie ilości pieniędzy. Potem, jak pan, z postaci do złudzenia 
przypominający Romana, nagle wszedł do pokoju Kołowicza, 
napadł nz niego i po krótkiej walce zamordował. 

„ Helena kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie 
ani słówka o tem, co widziała. Zosia przyrzekła. 

_ Tymczasem, przychodząca sprzątać do Kołowicza stara 
służąca, stwierdziła jego zgon. Zawiadomiła o tem władze. 

„Helena zataiła wszystko przed nędzią śledczym. Lecz jej 
służąca wygadała się przed nim, opowiadając całą prawdę. Wy» 
kę Śledztwa okazały się dla Lareckiego fatalne. Aresztowano 

Okazało się, że Larecki kiedyś miał przelotny romans 
z mecenasową Janiną Czarnomską, która nagle poprosiła go 
© spotkanie w pilnej sprawie. 

Prosiła, aby pożyczył jej sto tysięcy na pokrycie osobie 
stych długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale pos 
tem zaprzyjaźnił się z jej mężem, nie chciał więc wznawiać za» 
żyłości z jego żoną. Czarnomska poprzysięgła mu zemstę. Po» 
magał jej w tem ciemny typ Lutyn, który miał też zadawniony 
żal do Lareckiego i ztyłu był do niego łudząco podobny. Oder 

ali mu owe sto tysięcy z pieniędzy, zrabowanych Kołowis 
czowi przez jego zabójcę — Lutyna. 
arnomski postanowił bronić Lareckiego w sądzie. W tym 
celu odwiedził go w więzieniu i zadał mu szereg pytań, domas 
gając się, zwłaszcza wyjaśnienia, kto dał Lareckiemu owe sto 
tysięcy, Larecki wzdragał się z odpowiedzią. 

Milczał do końca. Milczała również Zosia, gdy ją na rozs 
pe pytano o szczegóły morderstwa. Heleny już nie można 

yło badać, bo tymczasem umarła z rozpaczy. 


Podczas, gdy Czarnomski wygłaszał przemówienie obroń: 
cze Lareckiego, doręczono mu list anonimowy, pisany ręką Lu. 
tyna. Czarnomski po przeczytaniu tego listu, powiedział Ros 
manowi, że wie już o zdradzie żony. Usiłował bronić go dalej, 
ale serce nie wytrzymało i... pękło. 

Lareckiego skazano na dożywotnie więzienie. Po półtora 
roku zbiegł on z więzienia i dotarł do stryjostwa Heleny — 

ernackich, którzy zaopiekowali się Zosią. Larecki postanowił 
zabrać Zosię i uciec z nią zagranicę, co też uczynił. 
.. . Wyemigrował z nią do Ameryki, wzbogacił się tam, dostał 
dokumenty na nazwisko obywatela amerykańskiego Johna Ro: 
gersa i wrócił do Polski. Nikt go nie poznał, bo miał spalony 
policzek, podczas ratowania dziecka z płonącego domu. 
„ _ Podczas pobytu w Polsce Zosia zakochała się w Ryszar: 
dzie, synu Czarnomskiej. Ten, odwzajemniając się jej, posta: 
nowił prosić o jej rękę i wówczas domicil się o przeszłości 
Hi: Będąc adwokatem, podjął starania o przywrócenie czci 
eckiemu. W papierach matki znalazł fotografię Lareckiego. 
Matka twierdziła, że fotografja przedstawia A innego. 
,, Ryszard przekonał się wszakże, że to fotografja Larec» 
kiego i postanowił zbadać tę sprawę do końca. W todze ojca 
znalazł kartkę, którą kiedyś mu dano w czasie procesu i która 
spowodowała jego Śmierć. Teraz wiedział wszystko. 
„ Jednocześnie Larecki na własną rękę rozpoczął akcję 
w Kierunku odnalezienia prawdziwego zabójcy Kołowicza. Za» 
ewnił sobie w tej mierze pomoc ze strony dawnych wywia: 
owców Piwacza i Turniaka. Mówił im także o Lutynie. 
Š Postanowił bowiem urządzić coś w rodzaju konfrontacji. 
ostarał się poznać Lutyna, dał mu się wciągnąć w wątpliwe 
Interesy i tak pokierował, aby Lutyn był stratny i od niego 
zależny. Następnie nabywszy dawną willę Kołowicza i odku+ 


ZYK 


Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


DOMOSCI 


iwszy swoją w Milanówku, zaprosił Lutyna do „domku Ko: 

cza", a Zosię, R Piwacza i Turni — do swego. 
Chciał, żeby się przekonali, jak dalece Lutyn jest do niego 
ztyłu podobny. Lutynowi zaś przyrzekł, że mu tu wręczy 
miljon złotych, ale pod emi warunkami. 

al z tych ea aali było, aby Lutyn zechciał mu dos 
pomóę w rehabilitacji Lareckicgo przez stwierdzenie ich podos 
bieństwa ztyłu. Lutynowi wydało się to podejrzane. Chcąc zdos 
być miljon złotych, a zarazem pozbyć się rzekomego Rogersa 
rzucił się na niego i chciał go udusić. Ale, przyglądający się tej 
scenie, Piwacz i Turniak nadbiegli z przeciwległej willi i zaas 
resztowali Lutyna. Widzieli tę scenę również Ryszard i Zosia, 
która po wyjściu ojca zapytała narzeczonego, dlaczego właści» 
wie zwleka ze ślubem. 

Ryszard odparł, że musi jeszcze pewną rzecz wyjaśnić. 
Chodziło mu o wyjaśnienie roli jego matki w tej całej spra» 
wie. Pani Czarnomska broniła się wy trwale. 

Rozmowę ich przerwało przybycie Lareckiego, który dał 
się poznać Janinie i zapewnił ją, że nadal zatajać będzie to. 
co ich łączyło. 

Wnet po odejściu Lareckiego miał być obiad. 

Pani Czarnomska zapraszała Lareckiego, żeby 
został stał, ale on wymówił się z tego grzecznie, lecz 
Stanowczo: 

— Zosia czeka na mnie z obiadem... 

— Poślemy po pannę Zosię parobka konnego. 
Duchem zajedzie. 

— O, proszę pani, tu tymczasem gosposia będzie 
narzekała, że obiad się marnuje, a moja Zosia się tak: 
że rozgniewa, bo specjalnie przygotowała mi na dzis 
siaj moje ulubione pierogi z jagodami... Nawet zawsze 
sobie myślę: „Mój Boże, kto mi je będzie tak smacze 
nie przyprawiał, gdy Zosia wyjdzie zamąż?* 

— Spodziewam się, że będzie tatusia często za» 
praszała do siebie... 

— I ja tak myślę... 
nam się nie klei... 

, ~ Sklei się jakoś, sklei, niech pan się nie oba: 
wia... Przy sposobności zaś widzę, że Zosia ma je- 
szcze jedną zaletę na żonę. Gospodarna, umie goto? 
wać... To rzadka zaleta u dzisiejszych panien, które 
poza szeregiem uciech, które dla nas były obce, bar- 
dzo mało czem się interesują... 

Pomyślała sobie chwilę, poczem dodała: 

— Chociaż... kto wie, może to i lepiej pod pew= 
nemi względami... Wyszumią się zawczasu, to potem 
będą dobremi żonami... Nie tak, jak my, niewyżyte 
w panieństwie... Ale nie wracajmy już do tych tema* 
tów — przerwała sama sobie, widząc coraz surowsze 
oblicze Lareckiego, który nie lubi! tych wspomnień. 

I tylko głęboko westchnęła... 

Larecki w obawie, żeby rozmowa znowu nie przy 
brała niepożądanego obrotu, raz jeszcze skłonił się 
i wyszedł. Wnet potem dzwon obwieścił, że obiad 
podano. 

Pani Janina zapytała: 

— Czy panicza obudziliście P 

— Przecież już był w ogrodzie... 


Niestety, narazie jakoś to 


Jeśli chodzi o zainteresowa- 
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— Ale poszedł jeszcze położyć się do siebie... 

— Poczem dodała: 

— Albo dajcie spokój. Sama pójdę... 

Weszła na piętro, zmierzając do pokoju Ryszar» 
. Zapukała... Nic... 

Zapukała powtórnie... Znów milczenie... 

Pomyślała sobie: 

—Czyżby spał aż tak mocno? Chociaż rzeczy” 
wiście wrócił pózno, nie wyspal się... 

Zarazem wszakże ogarnął ją dziwny lęk i jakiś 
niczem niewytłumaczony niepokój.. 

Już chciała wpaść szybko do pokoju, truchlejąc 
i drżąc cała. Opanowała się wszakże po chwili myślą. 
że może jednak tylko śpi... Ale już nie pukała, lecz 
delikatnie i cichutko uchyliła drzwi... 

Gdy weszła, ujrzała Ryszarda siedzącego przy 
stole nieruchomo... Twarz miał ukrvią w dlontach.. 
To jeszcze nicby nie było... Lecz nagle wzrok *ej pad) 
na leżący tuż obok niego rewolwer... 

Zdrętwiała... Wszystkie myśli jej się zmaciły... 

Byłaby zemdlała, gdy nie to, że... 

Nagle Ryszard odwrócił się i spojrzał na nią.. 

Odetchnęła z ulgą, nie mogąc się powstrzymać 
od tego, by nie zawołać: 

— Chwała Bogu Najwyższemul.. 

Ryszard, także jakby wyrwany z krainy marzeń, 
zapytał: 

— Co mówisz, mamusiu?... 

— Nic, nic... Chciałam tylko powiedzieć ci... że... 
już obiad na stole — wybełkotała z trudem. 

I teraz dopiero ujrzała, że po policzkach syn 
spływały łzy... s 

I ze jakieś papiery, które leżały przed Ryszardem 
na stole byly także łzami zroszone... 

Powtórzyła: 

— Chodź na obiad, synku.. 

Już nie chciała pytać o przyczynę łez... 

Ryszard otarł je ukradkiem, licząc na to, że moze 
matka ich nie dostrzegła. 

Szepnął: 

— Już idę, mamusiu... Tylko ręce umyję, zejdź... 

Nie chciała... 

Znów bowiem jej wzrok padł na złowrózżbny re 
wolwer na stole. 

Pomyślała sobie: 

— Nie ruszę się stąd bez niego. I, o, Boże, a..ż 
to może być powód? Czyżby on rzeczywiście juz wies 
dział wszystko. 

Chciała go o to wypytać, ale jak? 

Obiad upłynął w dręczącem milczeniu. Wszysts 
kie dania wracały do kuchni niemal nietknięte.. 

Po obiedzie oboje, syn i matka poczuli, że teraz 
trzeba się będzie rozmówić ostatecznie. 


Dalszy ciag jutro. 


zględniam przedewszystkiem te 


Aktaalja Radjowe 


Audycje lilerackie w programie Polskiego -Radia 


Dział Literacki bieżącego 
sezonu letniego został wydat- 
nie powiększony, jeśli chodzi 
o recvtację fragmentów pro- 
Zy | poezji a zmniejszony, je- 
Śli mowa o feljetonach i szki- 
cach. 

Powiększono ilość nadawa- 
nych nowel, których odczyty- 
wanie cieszy się wielkiem wzię 
ciem wśród radjosłuchaczy. Są 
to krótkie 10-minutowe nowele 
najbardziej wziętych polskich 
pisarzy. a więc Choynowskie- 
go, Bartkiewicza, Grubińskie- 
go, Gwiżdża, Wołoszynowskie 
go, Choromafskiego i innych. 
Ponadto odczytywame były w 
sezonie letnim fragmenty po- 
wieści. 

Od 1 września zostały wpro 
-Wadzone, jako nowy dział — 
minuty poezii. Te tak zwane 
Dięciominutówki składać się bę 
da z minuty wstepu poświeco- 
nego albo autorowi recytowane 
go wiersza, albo  wierszowi, 
dwu minut nastrojowej muzyki, 
Mminntv recytacji wiersza i mi- 
nutw muzyki. 

„Tego rodzaju recytacje Sa 
niesłvchanie trudne, gdyż cho 
dzi przedewszystkiem o zestro 


zharmonizowanie muzy- 


ki ze słowem. Ponadto wiersze, 
choćby. nawet bardzo melodyj 
ne mają akcenty, które nie wią 
żą się bezpośrednio z muzyką. 

Największą jednak trudno- 
ścią jest znalezienie dobrych 
recytatorów, Okazuje się bo- 
wiem, że w pokoleniu artystów 
dzisiejszych niema dobrych re 
cytatorów dla utworów poetyc 
kich. O ile posiadamy  świet- 
nych aktorów, gdv chodzi o 
słuchowiska, o prozę realistycz 
ną. o tyle dla poezji lirycznej, 


nastrojowej, czystej, zwiewnej 


—jest niesłychanie trudno zna- 
leźć wykonawców. . Albo wy- 
chodzą te rzeczy łzawo ze 
sztucznym patosem, albo jak 
wyrabane. 

Dlatevo też te pięciominutów 
ki poetyckie traktowane będą 
narazie jako eksperyment. 

W sezonie jesiennym zosta- 
ną wprowadzone kwadranse 
poetyckie. Celem tych kwa- 
dransów będzie obalenie wśród 
słuchaczy niesłusznie zakorze- 
nionego pojęcia. jakoby poezja 
była daleka od życia. Poezja 
bowiem wiąże sie z życiem i te 
zagadnienia, które życie wvsu- 
wa — znajdują swój-wyraz w 


nie radjosłuchaczy działem poe 
zji, to stwierdzić należy ostat- 
nio, wyraźny wzrost tego zain 
teresowania, wyrażający się 
choćby w doraźnie przeprowa- 
dzonej ankiecie, mającej na ce- 
lu stwierdzenie, ile osób słucha 
audycyj literackich. Z pobież- 
nych obliczeń wynika, że litera 
tura ma słuchaczy wśród radjo 
abonentów 30.000. 

W niedalekiej przyszłości na 
dany zostanie również cykl 
utworów zapomnianych już dzi 
siaj poetów, ponadto postano- 
wiono stały dział bibliograficz- 
ny „Ce czytać” — związać z 
recytacjami omawianych utwo 
rów. 

„Nie watpimy, że ta inowacja 
spotka się z przychylnem przy 
jęciem ze strony radiosłucha- 
czy. 


Ameryka stucha Europy 


John Royal, główny dyrek- 
tor programowy N. B. C. podró 
żuje od szeregu tygodni na sa 
molocie po całej Europie. W 
Rzymie przyjety był przez pa- 
pieża, z Wezuwiusza nadał tran 
smisię da Amervki. w Gene- 
wie Lira Narodów przvimowa- 
ła go bankietem. w Wiedniu, 
gdzie bawił przez 3 dni, podej 
mowany był przez prezvdenta 
i przez ministra handlu. Z 
'Wiednia udał się do Salzburga, 


poczem przez Pragę do War- 
szawy, Moskwy i zpowrotem 
przez Berlin. Paryż, Londyn, 
aby na statku Normandie, po 
6-tygodniowej podróży, zna- 
leźć się w New Yorku. 

W czasie pobytu w Warsza- 
wie p. J. Royal złożył wizytę 
Naczelnemu Dyrektorowi Pol- 
skiego Radja, z którym odbył 
szereg rozmów na temat moż- 
liwości transmitowania niektó- 
rych audycyj z Polski do Ame 
ryki. 

— W Ameryce spotka nas 
zawsze zarzut — mówił prezes 
Royal — że za mało uwzglę- 
niamy stronę kulturalno-oświa 
towa. i że w tym względzie da 
jemy się wyprzedzić Europie; 
w czasie podróży zapoznałem 
się bliżej z europeiskiemi pro- 
gramami. Muszę jednak powie 
dzieć, że zarzut jest niesłuszny, 
gdyż procentowo przeznacza- 
my tyleż czasu na audycje 
kształcące, co rozgłośnie na 
kontynencie. Ale jedna rzecz 
nie ulega żadnej wątpliwości, że 
nasi słuchacze tak samo nie lu 
bią suchych wykładów, iak i tu 
teisi. Dlatego musimy poda- 
wać tematy poważne w formie 
iak najbardziej interesującej. 

Tu widzę sedno sprawy. Za 
kupiłem w Europie szereg au- 
dycyj, a w przyszłości będzie- 
my jeszcze znacznie więcej stąd 
transmitowali, przyczem uw- 


í 
` 


maty kulturalno-oświatowe. 
Po transmisji z Wezuwiusza 
będą nadane audycie: Ze schro 
niska Św. Bernarda w Al- 
pach, z Monte Rosa, gdzie się 
znajduje najwyżej położona sta 
cja krótkofalowa Świata; bę- 
dziemy stamtad obserwować i 
opisywać najbliższe zaćmienie 
księżyca. Z Włoch weźmiemy 
wartościowe koncerty, podob- 
nie z Wiednia i z Salzburga. 

Jeśli chodzi o Polskę, to pra 
gne przy pomocy Polskiego Ra 
dja zapoznać  radjosłuchaczv 
amervkańskich z nolskim fol- 
klorem. Wyobrażam sobie te 
transmisje, jako krótkie kilku- 
nasto-mirutowe andycje, w któ 
rych muzyka ludowa  hvłahv 
objaśniania zwiezłym tekstem 
sneakera, wvgłoszonym w ję- 
zyku angielskim. Speaker nie- 
koniecznie musi mówić wzoro- 
wo po angielsku. Niezbyt czy- 
sty akcent. a czasami i drobna 
omyłka. dodaie takiej audycji 
»ewnego wdzieku i uroku. 

Dalei chcemv również dać 
Poldkom amerykańskim trans- 
rnisje z któregoś z pieknych kn 
ściołów polskich poza Częstocho 
wa. A wiec może Kraków albo 
Ostra Brama. Problem tero tv 
nu reportaży z jednej półkuli na 
druga byłbv łatwiejszy, gdyby 
Polska nosiadała własną siae 
ale krótkofalowa. 


Sierpień 


Niedziela 
Zuzanpby 


Ze sportu. 


Dzisiejsze zawody 
piłkarskie w Krakowie 


Liga 


Kraków: gadz. 16.45 boisko Cracovii. 
Cracovia—Polania s. p. Szyba 
Warszawa: Warszawianka—CGarbar- 
nia a. p. Romanowski" A 
p Pogoń—Ruch s. p. Mosiński. 
więtochłowice: Śląsk—Legja s. P. 
Sławikowski. 


O wejście do ligi 
Warszawa. Skoda—Legja sp. Mayer. 
Bydgoszcz. Polonia— Teryści s. p. 

Gnmowski. 


Godz. 13 boisko Podgórza. Kabel— 
Łagiowalaaka s. p. Huppert, godz.11.15 
boisko Szk. Pedch. Łobzowianika—Me- 
tal so p. dr. Lustgarten. 


Towarzyskie 


Godz. 9 boisko Garbarni. Czarni Il. 
Garbaraia Ill. s. p. Kerc, godz. 11 boi- 
sko Garbarni. Czarni— Garbarnia Il. s. 
p. Mochyła, godz. 11 boisko Wisły. 
Zwiernyniecki— Wisła s. p. Medwin, 
gedz. 9.30 boisko Szk. Podch. Łobzo- 
wiaaka II.—Orląta II. s, p. Fryc, godz. 
10.30 boisko Cracovii. Cracovla Il. — 
Z. T. S. a. p. Schneider Z. 
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Żabetyński w Krakowie 
ma zjeździe betarewców 


Dziś w niedzielę przybyć ma 
do Krakowa prezydent organi- 
zacji rewizjonistów Włodzimierz 
Żabotyński na zlot żyd. Mło- 
dzieży Harcerskiej. Zlot ten 
zwołany został celem uczczenia 

amięci Marszałka Piłsudskiego. 
W poniedziałek o godz. 11 rano 
nastąpi złożenie ziemi palestyń- 
skiej z grobu bohatera żydow- 
skiego Józefa Trumpeldora na So- 
wińcu i sypanie kopca. 


Tragiczna śmierć 
„betarowca" 


19-letni Szymon Kohn, „be- 
tarowiec” odbywał „hachszarę” 
w Dębach, pod Zegrzem. 

Wczoraj Kohn, uzyskawszy 
przepustkę, udał się do Warsza- 
wy. W drodze, pod. Zegrzem, 
Kohn dostał się pod wóz konny 
pouosząc śmierć na miejscu. 

Tow. „Ostatnia Posługa” prze- 
wiozło zwłoki karetką na cmen- 
tarz praski. 


Resprawa apelacyjna 
szantażystów krakowskich 


Jak się dowiadujemy rozpraw” 
apelacyjna 14 szantażystów któ” 
rzy zostali wyrokiem sądu okrę' 
gowego skazani od 6 miesięcy 
do 3 lat odbędzie się w sądzie | 
apelacyjnym w Krakowie w dniu 
26 września b.r. 


Mecny dyżnr lekarzy 


Dr. Ćwikliśski Alfred Kraszewskie- 
e 12. Dr. Goldbergarowe Marja Wie- 
opole 11. Dr. Singer Hearyk Sarego 
19. Dr. Stanowski Józef Łobzowska 48. 


Necny I dziemny dyżur aptek 
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz* 
ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No- 
wowiejaka Wybickiego 1, pod Trzemą 
Gwiazdami Rakewiecks 21. Sternba- 
cha Dietla 36. 
Podgórze pod Orlem Plac Zgody 18 


Dzienny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze 
pańska 1, pod Aniolem Stróżem Ko- 
dciuszki 18, ped Temidą Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77 

Pedgórzo pod Hygeą Kalwaryjska 27 
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Częstochowa. Brygada—Dąb s. p. 
Grabowski. 
Wilno. Śmigły— Warmia s. p. Kosta- 
newski. 
O wejście do klasy A. 
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Skazanie właść. wędliniarni z ul. Długiej 


Wczoraj przed sędzią dr. Tra- 
czewskim w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych wydawcz 
„Wolnego Słowa” Zygmunt Laks- 
berger odsiadująsy obecnie karę 
w więzieniu za szantaże. Tym 
razem Laksberger 


wspólnie z właścicielką masarni 
p. Knoblową o oszczerczy arty- 
kuł przeciw konkurentowi ma- 
sarni p. Bychawskiemu. Artykuł 
ten ukazał się w szantażowym 
pisemku Laksbergera. 

Sąd skazał Knoblową właści- 


odpowiadał cielkę masarni przy ul. Długiej 


na 1 miesiąc aresztu zaś Laks- 
bergera na 4 miesiące więzienia. 

Jak widać z tego, Laksberger 
otrzymuje wyroki skazujące sy- 
stematycznie, tak, że w krótkim 
czasie zbierze się kar na kilka 
lat. Oskarżał prok. dr. Pęchalski. 


Za cztery dni wybrani zostaną kandydaci na pesłów 


We środę odbędą się zebra- narazie w jakich salach. 


nia okręgowych komisyj wybor- 


W zgromadzeniu Nr. 80 (Kra- 


czych, które wysuną kandydatów |ków Śródmieście) zasiadać bę- 


na posłów. 


Wczoraj rozpoczął się w Kra- 
kowie zjazd inwalidów wojen- 
nyeh połączony z dorocznym 
zjazdem delegatów ogniw orga- 
nizacyjnych Związkn Inwalidów 
województwa krakowskiego i 10- 
lecie istnienia zarządu woje- 
wódzkiego w Krakowie. Dele- 
gaci którzy przybyli w liczbie 


W zagrodzie Jana Krawczyka 
pod Pabjanicami odbywała się 
libacja, suto zakrapiana alko- 
holem, w której m. in. brali 
udział Marjan Koczacki, kole- 
jarz z Koszarnic i Zofja Tem. 
plowa, mężatka. — W pewnej 
chwili podchmielony Koczacki 
opuścił mieszkanie, udając się 


Władysław 
z 


żeństwo Sonja i 
Kmiotkowie wraz 
małych dzieci. 


dzo Źle. Kmiotek zabierał wszy- 


pijał, a gdy to mu nie wystar- 
czyło, zaczął nakłaniać żonę do 


Wkrótce przed sądem okrę- 
gowym karnym w Krakowie od- 
powiadać będzie 36-letni ślu- 
sarz zam. w Krakowie, przy ul. 


Na ul. Pabjanickiej w Łodzi 
Hugon Żajdel napadł na sekwe- 
stratora skarbowego, Mieczys- 
ława Feliksiaka, a następnie po- 


dzie 77 członków a w zgroma- 


W Krakowie odbędą się 3 ta-| dzeniu Nr. 82 (Kraków - Powiat) 
kie posiedzenia. Dwa z nich ob-|114. Natomiast zgromadzenie o- 
radować będą prawdepodobnie |kręgowe Nr. 81 (Kraków - Mia- 
na Ratuszu. Nie wiadomo tylko sto), liczącem 79 delegatów, zwo 


Zjazd inwalidów wojennych w Krakowie 


około 1.000 ze sztandarami i 
z ziemią ze wszystkich stron 
kraju. Inwalidzi o godz. 9 wzięli 
udział w nabożeństwie odpra- 
wionem w katedrze wawelskiej 
przez ks. BSE Pęcherk a za 
duszę Marszałka f 


iłtudskiego i| dzi na Sowiniec, 


łane zostanie prawdopodobnie 
w sali Izby Przemysło - Handlo- 
wej. Za 4 dni zatem ustalone 


zostaną kandydatury, o tem zaś 


kto spóźśród kandydatów otrzyma 
mandat poselski, zdecydują wy- 
borcy. 


Po nabożeńsrwie inwalidzi zło- 
żyli hołd w krypcie, poczem o 
godz. 12-tej nastąpiło w sali 
Domu Katolickiego otwarcie 
zjazdu. 

Po południu udali się inwalii 
gdzie wzięl- 


poległych i zmarłych inwalidów. | udział w sypaniu kopca. 


wyszła za nim Templowa. Co 
zaszło na podwórzu między Ko- 
czackim a Templową, narazie 
nie zdołano ustalić, dość, że po 
jej wyjściu uczestnicy zabawy 
zaalarmowani zostali strzałami 
rewolwerowemi. Wybiegli 
wszyscy na podwórze i oczom 
ich przedstaw ił się straszny wi- 


na podwórze. W chwilę póżniej! dok. Na ziemi w kałuży krwi le- 


Mąż zmuszał żonę do nierządu 


W Warszawie mieszkało mał- |uprawiania nierządu. 


Z biegiem czasu Kmiotkowa 


trojgiem | zaczęła pod przymusem męża u- 


prawiać nierząd zawodowo i za- 


Małżeństwe żyło ze sobą bar- | mieszkała oddzielnie. 


Kmiotek stale ją kontrolował 


stkie zarobione pieniądzei prze-|i wszystkie zarobki odbierał, a 


| 


Podczas libacji zastrzelił meżatke 


żała nieprzytomna Templowa, 
postrzelona w brzuch. Przewie- 
ziono ją niezwłocznie do szpita- 
la w Pabjanicach, gdzie natych- 
miast dokonano operacji wyję- 
cia kuli. Stan postrzelonej jest 
beznadziejny. Przybyła na miej- 
ce wypadku policja aresztowała 
Kozackiego. 


mogąc dłużej znosić tortur ze 
strony swego męża, złożyła na 
niego skargę do Urzędu Śled- 
czego. 

Kmiotek już pięciokrotnie był 
karany ża różnego rodzaju prze- 
stępstwa, na podstawie decyzji 


w razie najmniejszego oporu bił | sędziego śledczego został osa- 


i maltretował. Kmiotkowa, 


Prądnickiej, Antoni Zientara. 
Zientara w lecie 1934, do- 

pnszczał się czynów  nierząd- 

nych względem 9-letniego Wła- 


krajał nożem, stającego w obro* 
nie napadniętego Jana Juszczaka. 

Sekwestrator Felisiak strzelił 
kilka razy z rewolweru na po- 


nie |dzony w więzieniu. 


Żonaty zwyrodnialec 


dysława Broskiego. — Czy ten 
jest zbrodnią z art. 203 k. k. 
który przewiduje karę do 10 lat 
więzienia. 


Napad na sekwestratora 


strach w górę. Zajście zlikwi- 
jdowała policja i aresztowała 
i Zajdla. Rannego Juszczaka od» 
'wieziono do szpitala. 


Samobójstwo księdza 


Wczoraj na plebanji w Mar- 
kach pod Warszawą wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia 
ks. wikary Jan Olszewski. Przy- 


czyną samobójstwa był silny 
rozstrój nerwowy, — wywołany 
prawdopodobnie przeniesieniem 
ks. Olszewskiego na inną parafję. 


Na krakowskim bruku 


Wczoraj wieczorem wybuchł |się maszynkę na otwartą flasz-|go należącego do Pol. Monopo- 
pożar w mieszkaniu Stanisława |kę z benzolem, zczego powstał|lu Spirytusowego w Bielsku. 
Wójcickiego, — funkcjonarjusza |pożar. Na szczęście wypadku w| Wskutek tego ruch tramwajowy 
pocztowego przy ul. Kasztelań- ludziach nie było. 


skiej. Żona Wójcickiego Fran- 
ciszka, nalewifąc naftę do pa- 
lącej się lampy przez nieostroż- | 


s 
. 


Na ul. Zwierzynieckiej złama- | pożarna 


Przed plebanją gromadzą się 
tłumy wiernych, — komentując 
ten niezwykły wypadek. 


w kierunku Salwatora i Ryn- 
ku Głównego odbywał się z 
przesiadaniem. Wezwana Straż 
usunęła samochód z 


ność wypuściła z ręki palącą ła się oś samochodu eiężarowe- toru tramwajowego: 


Odpowiedzialny Redaktor I Wydawca Alfred Kwiatkowski 


p o_O (0d OAZA 


«„, pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 


KINA : : 
Adria : Wiedeńskie noce. 
Atlantie „Księżniczka przez 30 dni“ 
i „Imitacia życia** 
Apollo „Biała parada". 
Bagatela: „Wyknchowa blondynka" 
oraz rewja „Frontem do morza". 
Dem Żołnierza „Nie będziesz karty: 
zaną”. 
Promień : Teraz i zawsze i Porwanie 
Śłonko : Arjana i Król areny 
awit „Rewolncja śmiechu". 
Sztuka: „Człowiek o stu twarzach* 
Uciecha ,,365 żon króla Pansola'"" 
Wanda : „Wielki gracz“. 


RADJO 


Kraków G. 9.20 Traosm. uroczysto- 
ści „Święta Gór“ w Zakopanem 11.05 
Transm. ¿z Warsz. 15.00 Pogadanka 
15.22 Pogadanka regjonalna 18 Transm 
z obozu Ligi Morskiej i Kelonjalnej 
nad Naroczą; i Warszawy 18.30 Cała 
Poiska śpiewa — koncort z Zakopkno- 
go 19.25 Recits! spiewaczy 22 Wiado* 
mości sportowe 28.06 Płyty. 


Migawki, 
1 bałaganu Obezpieezalni Spot. 


Kontrolerzy Ubezpicczalni 
w roli detektywów. 

Do pewnego agenta ubez- 
pieczeniowego w Krakowie, pizy- 
chodzi pan kontrolor Ubezpie- 
czalni, celem sporządzenia pro- 
tokołu o niezgłoszenie pracow- 
nicy. 

— U pana zajęta jest p. X. 
jako krawczyni,.. Od roku nie 
jest zgłoszona w Ubezpieczalni. 
Proszę o bliższe szczegóły, a to 
wysokość zarobku i td. 

— Panie kontrolorze, co panu 
do głowy wpadło, bym ja pro- 
wadził krawiectwo ? Przecież to 
nie mój zawód, zresztą, gdzie 
pan ma maszynę do szycią, 


i gdzie tu wogóle ktoś szyje 
— Proszę pana, w książe 
meldunkowej u dozorcy zauwa 
żylem, że u pana mieszka p. X” 
z zawodu krawczyni, a to dla' 
mnie jest dostatecznym dowodem. 
Okazuje się, że bratowa owe- 
go agenta ubezpieczeniowego, 
która swego czasu była pra- 
cownicą krawiecką, a obecnie 
jest bez zajęcia, sprowadziła się 
do wspomnianego agenta, który 
przy zameldowaniu musiał podać 
jej zawód. I z tego pan kon- 
troler wziął asumpt dla swoich 

podejrzeń... 


Kuń zdechł a ja muszę 

płacić! ... 

— Panie redaktor — jak kuń 
zdechł, to ja mam płacić do 
Kasy Chorych ? 

Z takiem oto pytaniem zwraca 
się do naszego współpracow- 
nika starsza Żydówka oskarżona 
przez Ubezpieczalnię Społeczną 
o przekroczenie o ubezpiecze- 
niu społecznem, w Starostwie 
Grodzkiem. 

— Jakto? Przecież konie nie 

są ubezpieczone od choroby... 
Tembardziej jak zdechł, to już 
napewno przepadło! 
Nu, nie!... Wi pan redak- 
tor, miałam kunia i wóz, W zi- 
mie kuń zdechł. Furmanowi wy- 
powiedziałam posadę. Ale un 
się uczepił, żeby dalej mógł 
spać w stajni, bo un nima gdzie 
mieszkać, więc musiałam mu 
pozwolić, bo mi żal było, ażeby 
się poniewierał na ulicy. Ale 
jak nie jechał z wazem, to za 
co uni chcą, żebym płaciła ? 

Przecie ja temu panu z Kasy 
Chorych mówiła, że więcej nie 
będę płacić, bo kuń zdechł ?... 

— Proszę pani, to trzeba by- 
ło wymeldować tego woźnicę 
z Ubezpieczalni. 

— Przysięgam Panu Bogu, że 
taką karteczkę moja sąsiadka 
napisała, zaraz jak kuń zdechł — 
i nie wiem teraz co uni chcą. 
Bo potem przyszedł taki kon- 
troler od Kasy Chorych, de 
stróżki i mówił, że jak Szcze- 
pan mieszka jeszcze, to musi 
jechać koniem... Ale panie re- 
daktor, przecież kuń zdechł... 
to czem on ma jechać?... 

Epilog... Spłakana Żydówka 
wychodzi skazana za uchybienie 
formalnościom — Ubezpieczalni 
$połecznej. 


m 
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